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Rozmowy 
polsko- 

czechosłowackie !
Na zaproszenie Komite- 

tu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej przybyli w ponie­
działek do Polski z wizytą 
przyjaźni I sekretarz Ko­
mitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii Cze­
chosłowacji, prezydent 
CSRS — Antonin Novotny; 
członek Prezydium KC 
KPCz, premier rządu CSRS 
— Józef Lenart; członek 

' prezydium KC KPCz, wice­
premier — Otokar Szimu- 1

I nek wraz z zastępcą prze- 
I wodniczącego komisji pla­

nowania Vinccnlem Kra-
I hulecem i innymi towarzy­

szącymi osobami.
Na moście w Cieszynie 

[ gości czechosłowackich wi- 
tali: I sekretarz Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej 
— Władysław Gomułka; 
członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, prezes Rady 
Ministrów — Józef Cyran­
kiewicz; członek Biura Po- 

: litycznego KC PZPR, prze­
wodniczący Komisji Pla­
nowania — Stefan Jędry- 
chowski; zastępca członka 
Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier —•
piotr Jaroszewicz; I za­
stępca przewodniczącego 
Komisji Planowania Ta­
deusz Gede.

Następnie przedstawicie­
le kierownictw obu partii 
udali się do Wisły gdzie 
odbywać się będą rozmo­
wy.

ł2a taranach yioWótańezuch. Jlaoóu.

- -
Święto narodowe 

IndiiZ okazji święta narodowego Republiki Indii przewodniczą­cy Rady Państwa Edward O- chab wystosował depeszę gra tulacyjną do pręzydenta re­publiki dr. Sarvapalli Radha- krishnana.Z tej samej okazji prezes Rady Ministrów Józef Cyran­kiewicz przesłał gratulacje na ręce premiera Indii Indiry Gandhi. (PAP)
Tragedia
w masywie Mont Blanc

i

Śmierć 117 pasażerów 
„Boeinga-7O7“

w poniedziałek rano roztrza- 
«kał się w masywie Mont Blanc 
na wysokości ponad 4.800 m sa- 

„Boeing-707”, należący do 
mdyjskich linii lotniczych. Samo 

na którego pokładzie znajdo- 
aJo się H8 osób, podążał z Bej- 
utu do Genewy.
W Poniedziałek szczątki samo- 

’ u zostały znalezione na stoku 
Kały Tournette (4.677 m). Tragicz 

zbiegiem okoliczności, w 
samym prawie miejscu roz- 

si$ 3 listopada 1950 roku 
n,ny. samolot pasażerski tych sa- 

ych Unii lotniczych.
niuCdlUS- Piefwszych informacji, 

spośród 117 pasażerów i człon 
bit^ hałogi nie ocalał. Wśród za- 
g.?/ m.a^ się znajdować: je- 
t mdyjski minister oraz świa- 
dzi s,awy> indyjski uczony z 

eoziny atomistyki, Bhahha.

PAP
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Praca rad narodowych 
tematem narady w KC PZPR

W poniedziałek odbyło się pierwsze posiedzenie komisji 
KC PZPR do spraw rad narodowych. W skład komisji — 
której przewodniczy członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC — Ryszard Strzelecki, wchodzą: zastępcy przewodni­
czącego, wicepremier Zenon Nowak i kierownik Wydziału 
Organizacyjnego KC — Edward Babiuch, oraz inni działa­
cze partyjni, państwowi, rad narodowych, organizacji spo­
łecznych, współdziałających z radami oraz pracownicy nau­
kowi, zajmujący się problematyką rad narodowych.Na posiedzeniu omówiono podstawowe zadania komisji i przyjęto plan pracy na br. Rozpatrzono także informacje o pracy komisji do spraw rad narodowych Rady Państwa i biura rad narodowych Kance larii Rady Państwa oraz ko­misji Rady Ministrów do spraw prezydiów rad narodo­wych i biura do spraw prezy­diów rad narodowych Urzędu Rady Ministrów.Podstawowe zadania komi­sji KC oraz plan pracy zrefe­rował Ryszard Strzelecki. Ko­misja będzie rozpatrywała ma teriały i wnioski, dotyczące działalności instancji i organi zacji partyjnych oraz orga­

Szef marionetkowego państwa 
poludniowowietnamskiego gen. 
Nguyen Van Thien podał 20 sty 
cznia oficjalnie do wiadomości, 
że samoloty amerykańskie i saj- 
gońskie od dłuższego czasu 
przeprowadzała naloty bombo­
we na terytorium Laosu. Jest to 
pierwsza deklaracia złożona na 
ten temat przez przedstawiciela 
rządu Wietnamu Południowego. 
Do reaularneoo bombardowania 
obszarów kontrolowanych przez 
patriotyczne siły Laosu Amery­
kanie używaia bombowców stra 
te^icznych typu B-52.

Na zdjęciu: ludność z wiosek 
leżących na terenach kontrolo­
wanych przez siły powstańcze 
Laosu transoorfuje żywność do 
dżunoli, odzie znaiduia sie po­
życie partyzantów laotańskich.

Fot. — CAF

Polska - ZSRR

Dalsza współpraca 
w dziedzinie rolnictwaW obecnej pięciolatce mini­sterstwa rolnictwa Polski i Związku Radzieckiego posta­nowiły jeszcze bardziej roz­winąć bezpośrednią wymianę doświadczeń i osiągnięć, a tak że pracowników naukowych i specjalistów rolnictwa.Wyrazem tych dążeń jest podpisany we wtorek w War­szawie protokół o współpracy naukowo-technicznej pomię­dzy Min. Rolnictwa PRL i Pol ską Akademią Nauk, a Min. Rolnictwa ZSRR i Wszech związkową Akademią Nauk Rolniczych im. W. Lenina na lata 1966—67. (PAP) 

nów państwowych i organi­zacji społecznych w celu za­bezpieczenia prawidłowego kie runku działania rad narodo­wych, zapewnienia im warun ków pełnego wykorzystania posiadanych uprawnień i roz­wijania inicjatywy.Przyjęty przez komisję plan pracy na br., przewiduje m- in.: dokonanie oceny rozwoju czynów społecznych i rozpa­trzenie, wynikających z niej wniosków; omówienie zagad­nień aktywizacji małych mia­steczek, pracy instancji i or­ganizacji partyjnych w zakre sie umacniania roli organów przedstawicielskich i realiza­cji programów wyborczych o- raz rozwoju funkcji koordy­nacyjne - gospodarczych rad narodowych w świetle u- chwał KC.
W dyskusji nad informacjami 

komisji Rady Państwa i Urzędu 
Rady Ministrów do spraw rad 
narodowych poruszono szereg pro 
Ulemów niezmiernie istotnych dla 
dalszej pracy rad. Podkreślono, 
iż zgodnie z wytycznymi partii, 
należy dążyć do podniesienia roli 
ra«l, jako organów przedstawi­
cielskich, do zwiększania roli se­
sji komisji i samych radnych. 
Zwracano uwagę, iż nadal wystę­
pują słabości w działalności tych 
organów.

Na posiedzeniu stwierdzono, że 
sprawa umacniania rad narodo-

Dokończenie na str. 2
Cel - troska o dziecko w mieście i na wsi

IV Zjazd TPD zakończył obradyW poniedziałek zakończył się w Warszawie IV walny zjazd Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. Zjazd podjął uchwałę i rezolucję oraz dokonał wy­boru nowych władz.Na wstępie drugiego dnia obrad, uczestnicy zjazdu wy­stosowali depesze do Włady­sława Gomułki, Edwarda O- chaba i Józefa Cyrankiewicza z wyrazami gorącego podzię­kowania za troskę partii, rzą­du i Frontu Jedności Narodu o sprawy wychowania mło­dego pokolenia w naszym kraju.
Przed południem toczyła się 

dyskusja nad sprawozdaniem z 
dotychczasowej działalności i kie­
runkami pracy TPD w bieżącym 
5-leciu. Na czoło poruszanych za­
gadnień wysunęła się sprawa dal 
szego rozwoju TPD i rozszerze­
nia oddziaływania wychowawcze­
go Towarzystwa w najbliższym 
środowisku dziecka — w osiedlu, 
bloku mieszkalnym, wsi.

Do roku 1970 liczba kół przyja­
ciół dzieci ma być podwojona, tj. 
wzrosnąć co najmniej do 15,5 tys., 
a liczba członków — do ok. 500 
tys. należy zwłaszcza — podkre­
ślano w dyskusji — rozszerzyć 
działalność TPD na wsi.Na zakończenie obrad, uczę stnicy zjazdu podjęli uchwa­łę, zatwierdzającą przedsta­wione w referacie i sprawo­zdaniu na zjazd kierunki dal­szej pracy Towarzystwa oraz szereg wniosków pod adresem zainteresowanych resortów i instytucji, dotyczących dal­szego rozszerzenia opieki nad dziećmi i młodzieżą.W przyjętej rezolucji zjazd z zadowoleniem wita uchwa­łę OK FJN w sprawie kon­tynuowania zbiórki na rzecz stworzenia bazy materialnej dla dalszego kształcenia mło­dzieży oraz wzywa członków

Towary z magazynów do sklepów 
Walka z kolejkami-lepsze zaopatrzenie

MHW zapowiada poprawę pracy handlu

Podstawowe zadania na rok bieżący były tematem krajo­
wej narady aktywu handlu wewnętrznego zwołanej przez 
MHW w dniu 24 bm. Podstawowy referat o programie tego­
rocznej działalności handlu i gastronomii wygłosił minister 
Edward Sznajder.Podkreślił on, że zapowia­dane zwiększenie dostaw wie­lu artykułów pozwoli na sy­stematyczne łagodzenie, bądź likwidowanie luk w zoapatrze niu. Aby jednak efekty po­prawy były pełne, konieczne jest dalsze udoskonalenie pra­cy aparatu handlu. Dlatego na pierwszym miejscu w hie­rarchii zadań znajdują się obecnie problemy sprawniej­

szego dostarczania do sklepów 
pełnego wyboru towarów po-

Przed Konferencji! 18

Delegacja radziecka 
w GenewieWspółprzewodniczący ge­newskiej konferencji rozbroję niowej a zarazem przewodni­czący delegacji radzieckiej na tę konferencję, Siemion Ca- rapkin, przybył we wtorek pociągiem z Paryża do Gene­wy.Natychmiast po przybyciu oświadczył on oczekującym go dziennikarzom, że sytuacja międzynarodowa wymaga u- czynienia wszystkiego, aby o- siągnąć pozytywne rezultaty w pracach konferencji osiem­nastu. Równocześnie podkreś­lił on znaczenie decyzji pod­jętych przez ostatnią sesję Zgromadzenia Ogólnego NZ, a dotyczących sprawy rozbrp- jenia.Jak wiadomo, genewska kon ferencja rozbrojeniowa wzna­wia obrady w najbliższy czwartek po kilkumiesięcznej przerwie. (PAP)

Towarzystwa do czynnego u- działu w realizacji hasła: — „Cały naród swojej młodzie­ży!”.Zjazd dokonał wyboru władz naczelnych TPD. Pre­zesem ZG wybrany został po­nownie Stanisław Tułodziec- ki. (PAP)
Propozycje Heatha 
w sprawie RodezjiDość skąpe są wiadomości na temat ostatecznego wyni­ku rozmów w Londynie Bead- ie’a, sędziego rodezyjskiego sądu najwyższego. Panuje jed nak zgodność opinii, iż poin­formuje on Smitha o stanowi­sku premiera Wilsona w tej sprawie.Większość obserwatorów jest zdania, że jak dotychczas pre­mier brytyjski nie zmienił swego zasadniczego nastawie­nia i że ew. propozycje, jak’ie zabiera ze sobą Beadle, nie wnoszą wiele nowego.Przywódca opozycji konser­watywnej Heath wysunął trzy punkty, które powinny być podstawą rozwiązania kryzysu rodezyjskiego.1. Nawiązanie rozmów z każdym w Rodezji, łącznie ze Smithem „kto gotów byłby powrócić na drogę konstytu­cyjną”,2. Zaproponowanie przez W. Brytanię natychmiastowego u- tworzenia konstytucyjnego rządu rodezyjskiego, co wy­klucza proponowane przez Wil sona przejęcie władzy na okres przejściowy przez Londyn;3. Zaofiarowanie pomocy w dziedzinie oświaty i gospodar­ki. (PAP)

siadanych przez hurt. Chodzi o likwidację pozornych bra­ków towarowych i muszą w tym uczestniczyć organizacje handlowe wszystkich szczebli.Drugim ważnym zadaniem 
jest podjęcie maksymalnych 
wysiłków w kierunku likwi­
dacji tłoku i kolejek w skle­
pach, m. in. przez zwiększe­nie zatrudnienia na „pół eta­tach”.Minister Sznajder poinfor­mował, że handel ma otrzy­mać w br. o ponad 8 proc, 
więcej mięsa, uzupełnieniem zaopatrzenia będzie zwiększe­nie ilości drobiu i ryb oraz przetworów mleczarskich. Ko rzystnie przedstawiają się planowane dostawy produk­tów mącznych i niektórych artykułów żywnościowych z importu, m. in. kawy, herba­ty i owoców cytrusowych.Na rynku znajdą się w br. duże partie wielu wyrobów trwałego użytku, produkowa-
Senator Fulbright:

FWN pełnoprawnym partnerem 
w rokowaniach pokojowych

Senator William Fulbright 
Narodowego Wietnamu jako 
mowach w sprawie pokoju.Poniedziałkowe wystąpienie senatora Fulbrighta było z je­go strony pierwszym publicz­nym odchyleniem od oficjal­nej linii administracji amery- 'AańsKiej w sprawie polityki, 

w Wietnamie. Jak wiadomo, w roku ubiegłym występował on również z ostrą krytyką amerykańskiej interwencji zbrojnej w Dominikanie, co spowodowało poważne ochło­dzenie stosunków między nim a prezydentem Johnsonem.„Jeśli prezydent Johnson chciałby wejść w kontakt z Frontem Wyzwolenia Narodo­wego w Wietnamie, wystarczy tylko by podniósł słuchawkę swego telefonu. Wiem o tym, ponieważ zrobiłem to osobi­ście w ubiegły piątek” — o- świadczył w poniedziałek pro fesor historii uniwersytetu w Yale Staughton Lynd, w przemówieniu wygłoszonym na jednym z zebrań obroń­ców pokoju. Profesor Lynd, który mimo zakazu departa­mentu stanu odbył ostatnio podróż do DRW, wyjaśnił, iż rozmawiał telefonicznie z biu rem FWN w Pradze, skąd o- trzymał w języku angielskim żądane wyjaśnienia w sprawie stanowiska Wietnamskiego Frontu Wyzwolenia Narodo­wego.
„W jaki sposób — dodał prof. Lynd — administracja Johnsona zamierza przekonać świat o szczerości swej ofen­sywy pokojowej, jeśli odrzuca wszelki kontakt z bezpośred­nim przeciwnikiem?” 

ima ar Holandii

nych przez przemysł ciężki. Zwiększone zostaną również dostawy tkanin, obuwia, odzie ży i wyrobów dziewiarskich. W tej grupie towarów szcze­gólnie ważną kwestią jest pro­wadzenie wszechstronniejszej analizy rynku i doskonalenie metod badania popytu. Umoż­liwi to‘bowiem bardziej traf­ne składanie zamówień w przemyśle i lepsze zaspokoje­nie potrzeb ludności.Konieczne jest zwiększanie mechanizacji prac w handlu i gastronomii. W większym stopniu trzeba też korzystać z możliwości rozwoju punktów handlowych i gastronomicz­nych, działających na zasa­dach ajencyjnych.Gastronomia ma w br. skon centrować swe wysiłki w kie­runku dalszej poprawy ja­kości potraw oraz podnosze­nia kultury obsługi.W dyskusji zwracano uwa­gę na szereg trudności, z któ­rymi spotyka się handel w swej codziennej pracy. Mó­wiono m. in. o niedostatecz­nym zatrudnieniu i funduszu płac oraz ograniczonych środ­kach inwestycyjnych. (PAP)

wskazał Front Wyzwolenia 
pełnoprawnego partnera w rozPartyzanci południowowiet- namscy ostrzelali dziś rano z moździerzy największą amery­kańską bazę w Da Nang, po­wodując dość duże szkody. Jednocześnie partyzanci zaata kowali pobliskie lotnisko he­likopterów, niszcząc kilka aparatów.Jak donosi Agencja Reute­ra, w górach środkowego Wiet namu rozbił się dziś rano a- merykański transportowiec „C-123”, na którego pokładzie znajdowało się 47 żołnierzy. Wszyscy oni ponieśli śmierć. Samolot runął na ziemię w kil ka minut po starcie z amery­kańskiej bazy lotniczej w An Khe, położonej w odległości około 420 km na północ od Sajgonu. (PAP)

Zjazd KP Włoch 
rozpoczętyWe wtorek rano rozpoczęły się w Rzymie obrady XI Zja­zdu Włoskiej Partii Komuni­stycznej. Na porządku dzien­nym zjazdu znajdują się na­stępujące punkty:— referat sekretarza gene­ralnego WłPK Luigi Longo pt. „O pokój, o postęp na wło­skiej drodze do socjalizmu, o nową demokratyczną więk­szość, o jedność sił robotni­czych i socjalistycznych ;— zmiany w statucie partii;— wybory do władz kierow­niczych partii i do komisji kontroli. (PAP)



Praca rad narodowych
Dokończenie ze str. 1 

wych, jako organów przedstawi­
cielskich, wymaga, aby na szcze­
blu centralnym częściej i grun­
towniej zajmować się problema­
mi pracy rad narodowych oraz 
rozwojem różnych form współ­
działania społecznego z radami. 
Istnieje potrzeba zwrócenia więk 
szej uwagi w pracy komisji Rady 
Ministrów do spraw prezydiów 
rad narodowych na konieczność 
wzmożenia pracy resortów z pod­
ległymi im wydziałami<prezydiów 
rad narodowych. Stwierdzono, iż 
wiele resortów nie analizuje pra­
cy wydziałów w zakresie realiza­
cji podstawowych zadań, nie pro 
wadzi systematycznego instrukta 
żu i wymiany doświadczeń.

Podkreślono, iż konieczne jest 
podjęcie prac nad porządkowa­
niem przepisów prawnych, doty­
czących rad narodowych, wyda­
wanie problemowych i uporząd­
kowanych zbiorów przepisów.

Postulowano także koordyno­
wanie prac naukowych w zakre­
sie problematyki rad narodo­
wych, które są prowadzone przez 
różne instytucje i ośrodki oraz 
należyte powiązanie tych prac z 
praktyką.

Wiele uwagi poświęcono zagad­
nieniom, związanym z lepszym 
przygotowaniem kadr dla rad na 
rodowych, przystosowaniem stu­
diów prawno - administracyjnych 
do potrzeb administracji.Dyskusję podsumował R. Strzelecki, który podkreślił po trzebę umacniania roli rad na rodowych, jako organów przedstawicielskich, zwięk­szania wpływów komisji, se­sji i radnych na całokształt pracy rady dla swojego tere­nu. Wiele uwagi poświęcił mówca sprawom pracy partyj nej w radach oraz partyjnego kierownictwa nimi. (PAP)

Moro otrzymał mis:Ę 
utworzenia rząduPrezydent Włoch Saragat po wierzył we wtorek, dotych­czasowemu premierowi Aldo Moro misję utworzenia nowe­go rządu. Konsultacje prezy­denta z przywódcami partii politycznych w sprawie utwo rżenia nowego rządu trwały trzy dni. (PAP)

Sprawa „Der SpiegeT*

Przed końskim 
trybunałemWe wtorek, 25 bm., pierw­sza izba zachodnioniemieckie- go trybunału konstytucyjnego w Karlsruhe rozpoczęła prze­słuchanie w sprawie skargi wniesionej przez redakcję zna nego tygodnika zachodnionie- mieckiego „Der Spiegel”, który oskarża władze NRF o naru­szenie praw konstytucyjnych. Chodzi o brutalne najście po­licji na redakcję tygodnika w 1962 r., aresztowanie jego re­daktorów i wydawców, konfi­skatę archiwów i cały osła­wiony skandal polityczny, któ­ry spowodował rezygnację mi­nistra obrony Straussa i za­groził pozycji ówczesnego kanc lerza Adenauera.Jak wiadomo, przyczyną represji wobec tygodnika był artykuł omawiający wojsko­wo-polityczne koncepcje rządu NRF i sutuację Bundesweh­ry. (PAP)

Brunatna przeszłość prezydenta NRF
Profesor Norden ujawnia nowe dowody obciążarące H. Luebkego

Członek Biura Politycznego KC SED, prof. Albert Norden przedstawił w poniedziałek na konferencji pra sowej w Berlinie nowe dowody świad­czące o kompromitujących powiąza­niach obecnego prezydenta NRF H. Luebkego z reżimem hitlerowskim, o jego współudziale w psychicznym i fi­zycznym wyniszczaniu polskich, nie­mieckich, radzieckich i holenderskich więźniów obozów masowej zagłady, a także o jego autorstwie w projektowa­niu nowych obozów koncentracyjnych.Fakty te zostały potwierdzone przez bezpośrednie zeznania świadków oraz poparte fotokopiami parafowanych przez Luebkego planów budowy obozów koncentracyjnych w Neu Strassfurt ko­ło Magdeburga oraz planów obozów pracy dla małżeństw, które naruszyły ustawy rasistowskie.Luebke był także jednym z czoło­wych planistów i realizatorów budowy tajnych obiektów zbrojeniowych, za­trudniających w nieludzkich warun­kach więźniów politycznych. Podczas prac przy budowie podziemnego obiek­tu zbrojeniowego w Leau, którymi kie­

Posiedzenie prezydium PAN

Powołano komitet 
d/s Badań Kosmicznych We wtorek odbyło się w Warszawie pierwsze w nowej kadencji posiedzenie prezy­dium PAN. Obradom przewód niczył prezes akademii — prof. Janusz Groszkowski.Przedyskutowano ramowy program prac kierownictwa akademii, który zreferował se­kretarz naukowy PAN prof. 

Witold Nowacki. Omawiano też żądania komitetów nauko­wych PAN, zwracając szcze­gólną uwagę na ich rolę w podejmowaniu inicjatyw zmie­rzających do ożywienia życia naukowego w kraju.Uchwałą prezydium powoła­ny został nowy organ PAN: Komitet do Spraw Badań i Po kojowego Wykorzystania prze­strzeni kosmicznej, który dzia łać będzie przy prezydium -A.kademii. (PAP)
Najnowszy przybytek
warszawskiej PolihymniiPrzez ponad dwa lata dźwię kom fortepianu i skrzypiec towarzyszył tutaj stukot młot ków, jazgot palników acetyle nowych, sapanie betoniarek. Ostatnie zabiegi budowniczych oraz akustyków w wielkiej sali koncertowej oraz w klu­bie studenckim — wieńczą wiele lat trwające prace przy wznoszeniu na okólniku gma chu Państwowej Wyższej Szko ły Muzycznej.Warszawska Polihymnia o- trzymuje jedną z najnowocze­śniejszych uczelni w Europie, siedzibę, która wzbudza po­dziw licznie odwiedzających ją cudzoziemców. 1Gmach mieści pół setki klas indywidualnego nauczania o- raz duże, na ok. 200 miejsc, audytorium im. K. Szymanów skiego, studium operowe z własną sceną, kameralną sa­lę koncertową dla 200 słucha­czy, salę ćwiczeń gimnastycz­nych i plastyki ruchu. Impo­nująca jest biblioteka szkoły: 50 tys. książek, płyt oraz bli­sko 40 tys. wydawnictw nau­kowych. Ponadto — czytelnia, stołówka, kawiarnia, pomiesz czenia administracyjne. (PAP)

rował Luebke, zginęły setki więźniów, m. in. 174 Polaków skierowanych tu z obozu buchenwaldzkiego.Prof. Norden przytaczając fakty świadczące o tym, że Luebke był w kwietniu 1945 r. poszukiwany za popeł­nione zbrodnie przez amerykański kontr wywiad (CIC), podkreślił, iż „gdyby u- jęto go wówczas, nim zdołał zatrzeć śla­dy swych przestępstw”, zostałby uzna­ny, zgodnie z dyrektywą Rady Kontroli „głównym sprawcą” i postawiony przed międzynarodowym trybunałem. „Zasto­sowane zostałyby wówczas wobec nie­go — stwierdził prof. Norden — te sa­me normy prawne, na podstawie któ­rych skazani zostali w Norymberdze je­go przełożeni Sauckel i Speer”.Przytaczając powyższe fakty prof. A. Norden stwierdził, że „opinia publiczna 
ma prawo zapytać, co sam Luebke sądzi 
o przedstawionych na konferencji do­
kumentach i dowodach. Głowa państwa 
nie może w tej sprawie milczeć”. W imieniu milionów Niemców, zarówno zNRD, jak i z Niemiec zachodnich oraz w imieniu obywateli wielu innych państw, prof. Norden skierował podNiemczech. (PAP)

Indlra Gandhi (z lewej] po mia­
nowaniu lei na stanowisko pre­
miera Indii przyjmuje gratulacje 
od przywódcy indyjskiego Kon­
gresu Narodowego K. Kamraja.

Fot. — CAF

Niebezpieczny proceder
W czerwcu 1959 roku Sąd Wojewódzki w Poznańiu skazał 

na kary więzienia kilkuosobową grupę (składającą się m. 
in. z pracowników Rzeźni Miejskiej), która wprowadzała do 
obrotu wątrobę wieprzową zakażoną bąblowcem i gruźlicą.W oparciu o ekspertyzy bie głych Trybunał ustalił wów­czas, że tego rodzaju podroby stanowiły groźbę dla zdrowia konsumentów. Gruźlicą bo­wiem można się zarazić bez­pośrednio, bąblowcem nato­miast — pośrednio (np. za po­średnictwem psa. który po zie dzeniu zakażonej wątroby sta je się nosicielem tasiemca).Przypominamy tę dawną a- ferę. bo w tych dniach Komen da Miasta MO ujawniła podob ną. O dotychczasowych usta­leniach w tej sprawie poinfor­mowano wczoraj dz:ennikarzy na konferencji zorganizowanej przez Prokuratora m. Pozna­nia.21 stycznia br. funkcjonariu sze MO zatrzymali dwie oso­by, które przewoziły kradzio­ną z Zakładów Mięsnych w Poznaniu, wątrobę uznaną przez służbę weterynaryjną za nienadającą się do konsum pcji, właśnie ze względu na ujawnione zarazki gruźlicy i bąblowca.Na domiar złego wą­troba ta (około 60 kg) przewo­żona była samochodem słu­żącym do transportu bydła, a więc we wręcz skandalicznych warunkach antysanitarnych.W związku z tą sprawą Pro kurator m. Poznania zastoso­wał areszt wobec pięciu osób. Ustalono, że rozprowadzały one zakażoną wątrobę wśród swoich krewnych i znajo­mych. Ten pokątny handel wątrobą (którą służba wetery­naryjna przeznaczyła do prze robu na mączkę) trwał ponoć od października 1964 roku. Ujawnienie ohydnego proce­deru stanowi nowe ostrzeżenie przed nabywaniem z pokąt- nych źródeł mięsa, podrobów i wędlin. Równocześnie jest to sygnał alarmowy dla osób, które odpowiedzialne są za właściwe zabezpieczenie zdy- . skwalifikowanych produktów spożywczych. Takie zabezpie-

Drogi dalszego rozwoju eksportu
Zarządzenie Prezesa Rady Ministrów *

Prezes Rady Ministrów wydał zarządzenie w sprawie dal­
szego rozwoju handlu zagranicznego. Zarządzenie to pod- 
kreśa, iż w ostatnich labach, dzięki wysiłkowi wszystkich 
ogniw gospodarki, osiągnięto dalszy rozwój eksportu i po­
zytywne zmiany w jego strukturze. Jednakże wzrastające 
potrzeby importowe oraz całokształt naszej sytuacji płatni­
czej wymagają zwiększenia tempa wzrostu eksportu.Problemy rozwoju handlu zagranicznego rozpatrywało V Plenum KC PZPR Przyjęto podstawową zasadę, iż dalszy 

wzrost wpływów dewizowych 
musi się opierać przede wszy­
stkim na zwiększonym eks­
porcie gotowych wyrobów 
przemysłowych. Jednocześnie w poszczególnych grupach a- sortymentowych należy kon­centrować uwagę na ekspor­cie towarów uszlachetnionych, mniej materiałochłonnych.Zarządzenie premiera ustala tryb i terminy, w których ad­ministracja gospodarcza wszy­stkich szczebli powinna przy- 

czenie, które uniemożliwiało­by ich wprowadzenie do obro tu. (ak)
PKS zapowiada 

usprawnienia w dojazdachPKS staje się w coraz więk­szym stopniu konkurentem kolei. Podczas gdy w tym ro­ku autobusy przewiozą — we­dług przewidywań — ok. 853 min. osób, tj. o ok^ 160 min. mniej niż pociągi, to w 1970 r. PKS będzie już wozić znacz­nie więcej pasażerów niż PKP.O wzroście roli PKS świad­czy również jej nowy, letni rozkład jazdy, nad którym za­kończyły się właśnie prace. Dominuje w nim 5 zasadni­czych elementów: zwiększenie komunikacji lokalnej, znaczne powiększenie przewozów pra­cowniczych, usprawnienie i ustabilizowanie sieci połączeń dalekobieżnych, polepszenie współpracy z koleją oraz stwo rżenie odpowiedniej rezerwy taboru, m. in. z myślą o orga­nizowaniu większej liczby kur sów wycieczkowych.W tym roku przybędzie po­nad 620 lokalnych linii PKS; ogólna ich liczba wyniesie 9040. Nowych przystanków w osadach i wsiach, do których w tym roku po raz pierwszy dotrą autobusy przybędzie 630. Tak więc wzdłuż całej naszej sieci drogowej będziemy miel’ w tym roku łącznie ponad 27.500 przystanków autobuso­wych. (PAP)
182 min. telefonów

Międzynarodowy Związek Tele­
komunikacyjny, mający swą sie­
dzibę w Genewie podał, że w cią­
gu minionych 10 lat, od 1955 r. 
liczba telefonów na świecie po­
dwoiła się z 95 do 182 milionów.

PAP 

adresem H. Luebkego 10 pytań doma­gając się konkretnej odpowiedzi na te­mat jego działalności jako kierownika firmy zbrojeniowej Schlepp t- i jako współpracownika Gestapo, na temat je­go funkcji w ostatnich latach wojny, w tzw. sztabie Jaegera, budującego pod ziemne obiekty zbrojeniowe, jego autor stwa planów budowy obozów koncen­tracyjnych w Neu-Strassfurt i Wolmirs- leben, na temat poparcia udzielanego przez niego obecnie koncernom zbroje­niowym, dla których budował obozy koncentracyjne oraz świadomego sfał­szowania ankiety personalnej i niepraw dziwego przedstawienia parlamentowi danych osobistych.Podkreślając, że ujawnione fakty z przeszłości Luebkego zobowiązują mo­ralnie i prawnie każdego członka par­lamentu zachodnioniemieckiego do przedłożenia wniosku wzywającego Luebkego do złożenia sprawowanego urzędu i zrzeczenia się związanego z tą funkcją immunitetu, prof. Norden wy­stąpi’ z takim samym wnioskiem pod adresem Luebkego w imieniu sił anty­faszystowskich i demokratycznych w

gotować program dalszego rozwoju produkcji eksporto­wej.Podkreśla się przy tym, że wytwarzaniu na eksport po­winno towarzyszyć odpowied­nie podniesienie produkcji na potrzeby rynku wewnętrzne­go.Problem nie polega jednak tylko na ilościowym zwięk­szaniu towarów przeznaczo­nych na eksport. Idzie rów­nież o to, aby reprezentowały one wysoki poziom jakościo­wy, właściwe rozwiązania techniczne i konstrukcyjne, aby dostarczane były w możli­wie najkrótszych terminach Z tego też względu Prezes Ra­dy Ministrów zobowiązuje mi­nistrów do zaostrzenia kon­troli w przedsiębiorstwach oraz do pełniejszego wykorzy­stania zaplecza naukowo- technicznego przy badaniu ja­kości produkcji w przemyśle.Zakłady produkujące na eksport uzyskują lepsze za­opatrzenie materiałowe w za­kresie elementów i podzespo­łów oraz opakowań. Podno­szenie poziomu maszyn i u- rządzeń odbywać się będzie nie tylko drogą stosowania własnych, polskich opracowań lecz także przez szersze niż dotychczas wykorzystywanie licencji zagranicznych.Sprawy eksportu znajdują się też w sferze zainteresowań wojewódzkich rad narodo-
„Skoda 1000 THH"

W tych dniach zejdzie z 
taśmy w fabryce samocho­
dów osobowych „Skoda" 
w miejscowości Mlada Be- 
leslay w środkowych Cze­
chach, pierwszy wóz produk­
cji 1966 roku „Skoda 1000 
MB" z silnikiem o mocy 48 
KM. Nowa „Skoda" osiaaać 
bedzie szybkość maksymalna 
— 125 km na godzinę. W cię 
gu 1966 roku plany produk­
cyjne orzewiduia wypuszczę 
nie 77.700 samochodów „Sko 
da 1000 MB".

Na zdjęciu: jeden z eta­
pów montażu „Skody" nowe 
oo tvcu w zakładach w Mla­
da Belesłav.

Fot — CAF

Program TPP-R 
w roku bieżącymTowarzystwo Przyjaźni Pol sko - Radzieckiej przygotowa­ło program swojej działalnoś­ci w roku bież. TPP-R będzie organizatorem wielu imprez, poświęconych popularyzacji w naszym społeczeństwie współ pracy polsko - radzieckiej w różnych dziedzinach oraz wie dzy o życiu narodów radzie­ckich. PrEewiduje się m. in. sesje paukowe na temat pol­sko - radzieckich stosunków społecznyęn i kulturalnych.Odbędzie się też konferen­cja poświęcona współdziała­niu partyzantów polskich i ra dzieckich na Ziemi Kieleckiej i Krakowskiej. (PAP) 

wych. W niedługim czasie ma. ją one opracować programy aktywizacji eksportu na swo, ich terenach. Produkcja eks. portowa przemysłu terenowe, go, spółdzielczości pracy i rze- miosła ma się opierać przede wszystkim na surowcach miej, scowych. (PAP)
Kandydaci do 

lotów kosmicznychKierownictwo ośrodka ba. dań kosmicznych w Houston wyznaczyło już kandydatów do kolejnych lotów kosmicz- nych.W kabinie „Gemini 10”, któ ra ma zostać wystrzelona w trzecim kwartale br. i której lot potrwa dwa względnie trzy dni znajdą się 35 - letni John Young oraz 35 - letni Michael Collins. John Young uczestni. czył już w locie kosmicznym w kabinie „Gemini 3” wraz z astronautą Virgilem Grisso- mem.Nie zostało jeszcze postano, wionę, czy Michael Collins od będzie „spacer kosmiczny”. Natomiast wyjście astronauty w Kosmos ma się odbyć pod. czas lotów „Gemini 8” i „Ge­mini 9”.„Gemini 8” zostanie prawdo podobnie wystrzelony w po- łowię marca br. jego lot po- trwa od 2 do 3 dni. Statkiem powietrznym po raz pierwszy będzie dowodzić astronauta — cywil, Neil Armstrong. Pod­czas teggo lotu David Scott ma opuścić kabinę i, „space­rować” w Kosmosie. (PAP)

Dalszy spadek 
chorób zakaźnych
W minionym roku nastąpił dal­

szy znaczny spadek zachorowań 
zakaźnych zarówno wśród doro­
słych, jak i wśród dzieci. Ta wy­
raźna poprawa dotyczy wszyst­
kich prawie groźniejszych chorób 
infekcyjnych u nas występują­
cych. Uzyskiwane rezultaty zaw­
dzięczamy w głównej mierze sze­
roko prowadzonym szczepieniom 
ochronnym, które są najskutecz­
niejszą bronią w walce z tymi 
chorobami.

Najlepszym tego przykładem 
jest całkowite opanowanie cho­
roby Heine - Medina, która właś­
nie dzięki szczepieniom przestała 
u nas szerzej występować.

Drugą z kolei chorobą, którą 
dzięki szczepieniom likwidujemy 
stopniowo, jest błonica, popular­
nie zwana dyfterytem.

Również dzięki szczepieniem aa 
notowaliśmy w r. ub. o blisko 5 
tys. mniej zachorowań na kok­
lusz wśród dzieci. Zmalała także 
liczba przypadków tężca oraz du- 
ru brzusznego.

Najpoważniejszy problem eP‘* 
demiczny stanowi w dalszym cią­
gu żółtaczka zakaźna. Liczba za' 
chorowań jest tu nadal Jeszcz* 
wysoka i nakazuje szczególną 
troskę o czystość, higienę osobi­
stą, a zwłaszcza higienę pożyw®' 
nia. (PAP) 
lllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllmlllllllli<■>l,,,

Dzisielsry serwis <nformacvi^ 
ooracował : Jerzy Walasek.

GŁOS WIELKOPOLSKI reda­
guje Kolegium. Adres redakcji 
Poznań, ulica Grunwaldzka W 
Centrala tel. 611-21 łączy wszy’’ 
kie działy Wydawca: poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
RSW „Prasa”. Druk: zakłady 
Sraflc^re Im. M Kasprzaka.
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Nie zamkniecie mnie chyba $ameqo w celi? Na litość 
boska, zaklinam was, żebyście mnie nie zamknęli sameqo! 
| niech Bóq potraktuje was w qodz;ne śmierci tak, jak wy 
mnie teraz potraktujecie"...

OSTATNI UKŁON HOLMESA 
(Epilog jego przygód)

Była dziewiątą wieczorem dnia druqieqo sierpnia 1914 ro­
ku, naistraszliwszeao sierpnia w dzieiach świata. Wydawało 
sie. że brzekleńsłwo Boże zawisło ciężko nad zdeqenerowa- 
nvm światem, a w powietrzu trwała' dziwna, pełna niesoo- 
koineoo oczekiwania cisza. Słońce zaszło iuż dawno, ale ie- 
Jen ieqo czerwono-krwawy promień leżał ieszcze jak otwar­
ła rana odzieś daleko, na Zachodzie. Na niebie iasno świeci­
ły awiazdy w dole zaś. w Zatoce błyszczały światła okrętów.

Przy kamiennej balustradzie willi na pórze w oprodzie sta­
ło dwóch wybitnych Niemców, oalac cvoara. Za ich plecami 
widniał dłuoi. okazały budynek. Obai spopladali w dół. na 
szeroka wsłeoe plaży ciaonacei sie u stóp wielkiej kredowei 
skały, na której Von Brock, podobny do wędrownego ja­
strzębia, założył sobie kilka lał temu aniazdo. Stykali sie 
niemal ołowami, rozmawiaiac cichym poufnym szeptem. Pa­
trząc na nich z dołu, można było wziąć dwa błyszczące koń­
ce ich cvoar za mipołanie oczu iakiepoś dzik:eoo zwierzęcia, 
czaiaceoo sie do skoku.

Ciekawy to był człowiek ten Von Brock. Wśród najwier­
niejszych apentów Kaizera nie bvło mu równepo. Wybrnę 
zdolności i liczne talenty predestynowały po do pełnienia 
frudnei dyplomatyczne! misii w Anolii — może najtrudniej- . 
szei ze wszystkich. Od chwili obiecia wvznaczonei placów­
ki, ieoo wielostronne zdolności uwydatniały sie coraz wyraź­
nie! i czyniły oo nieocenionym w oczach szefów i kilku ludzi, 
znaiacych ieoo prawdziwa role. Jednym z takich ludzi bvł 
właśnie ieoo obecny rozmówca, baron von Herlinp, pierw­
szy sekretarz ambasady niemieckie!, któreoo olbrzymi, słu- 
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konny Benz blokował w dole orawie cała ścieżkę, wiodącą 
do willi. Nieskazitelnie umundurowany szofer czekał cierpli­
wie na sweoo pana, kłórepo miał odwieźć do Londynu.

— O ile mope sadzić na podstawie ostatnich wydarzeń, to 
wedłuo wszelkiepo prawdopodobieństwa bedzie oan z pow­
rotem w Berlinie nie dalei iak za tydzień — mówił sekretarz 
— a kiedy iuż pan łam bedzie. ło zdziwi sie pan na pewno 
orzvieciem, iakie łam panu zoołuia. Tak sie zdarzyło, iż wiem 
iaka iesł opinia najwyższych czynników o pańskiej pracy na 
tutejszym terenie.

Sekretarz bvł wysokim, łeaim mężczyzna, z pewna maniera 
w mowie. Ten właśnie powolny, dokładny sposób wyrażania 
sie stanowił naiwiekszy atut w ieoo karierze politycznej.

Von Brock roześmiał się.
— Niezbyt trudno iesł oszukiwać moich anpielskich aosoo- 

darzy — powiedział. — Trudno sobie wyobrazić naród ła- 
aodnieiszv, prosłszy i mniej podejrzliwy.

— No... może bym tak nie powiedział — rzekł w zamy­
śleniu sekrełarz. — Granice ich sadów i poczynań sa bar­
dzo dziwaczne; łrzeba umieć ich rozpryźć. obserwować. Bo 
właśnie ta ich pozorna prostota słanowi pułapkę dla cudzo- 

j:(emca. Pierwsze wraienie każdaao iesł łakie. że sa ło ludzie r 
stuprocentowo łaaodrn i ustępliwi, aż raptem człowiek na­
trafia na coś nieopisanie twardeoo. właśnie nieusłepliwepo. 
i zdaie sobie sorawe, że osiaonał szczyt » musi sie oopodzić 
z tym faktem. Weźmy chociażby łe ich wyspiarska konwen- 
cionalność. do kłórei oo prostu musi sie każdy przystoso­
wać.

— Ma oan na myśli „poprawne formy" towarzyskie ’ łeqo 
rodzaju rzeczy? — westchnął Von Brock, jak kłoś, kto wiele 
w życiu wycierpiał.

— Mam na myśli brytyjskie przesądy we wszystkich ich 
dziwacznych przejawach. Dla przykładu mooe tu przytoczyć 
ieden z moich największych błędów. — Mooe sobie pozwo­
lić na mówienie o swoich błędach, bo oan zna dokładnie 
moia orace i widzi sukcesy. Słało sie ło zaraz oo moiei pier­
wsze! łu bytności. Zostałem zaoroszony na week-end do 
wieiskiei posiadłości iedneoo z członków pabinełu. Prowa­
dzone łam rozmowy bvłv wysoce niedyskrełne.

(c. d. n.)

Można to powiedzieć z całą prawdą i skromnością, bez narodowej megalo­manii — mamy ku temu wszel kie prawa: naród nasz należy w Europie do narodów najspo­kojniejszych. Ale mimo to Pol ska, Polacy w ciągu swych dziejów prowadzili wiele wo­jen — najczęściej obronnych — i mało mieli okresów spo­koju i pokoju. Prowadziliśmy wiele wojen w obronie swej niezależności narodowej, w o- bronie trwałości i całości pań­stwowego bytu. Wiele wojen i bitew obronnych mamy wy­granych, ale wiele również przegraliśmy, przy czym te klęski przynosiły w następ­stwie osłabienie kraju, ogra­niczenie jego terytorium pań­stwowego a nawet narodową katastrofę. Ale naród często i ciężko doświadczony przez hi­storię, nie zawsze kierowany przez rządy odpowiedzialne przez niesolidność i nieszcze- rość sojuszników, po każdej po rażce zrywał się ponownie do walki, odradzał się i odnosił zwycięstwo.Tak przecież było po roku 1939, kiedy straciliśmy znowu niepodległość i kiedy najstrasz niejszy z wrogów w historii go tował wszystkim Polakom cał­kowite biologiczne i duchowe zniszczenie. Zniszczenie Polski prowadziłoby też do zniszcze­nia Europy, do zapanowania barbarzyństwa i dzikości. Przez niemal sześć lat wojny chodziło o ratowanie istnienia narodu i ratowanie egzysten­cji innych narodów i całej eu­ropejskiej cywilizacji. Taką walkę prowadziliśmy od pier­wszych chwil a wzmagała się ona z każdym dniem przez wszystkie lata wojny. Prowa­dziliśmy ją w kraju w walce podziemnej. Kosztowała życie dziesiątki tysięcy najlepszych, życie ich rodzin. Prowadziliś­my ją na wszystkich frontach wojny z faszyzmem. Na Wscho dzie i na Zachodzie, na Półno­cy i na Południu. Zdawało się, jakby wykrwawiony na co dzień niszczony i rozstrzeliwa­ny naród stale się odradzał, jakby nie ubywało z jego sze­regu bojowników. Mieli różne

POLSKAodmienne orientacje politycz­ne, nie zgadzali się w wielu wcale niebłahych sprawach przyszłości i przeszłości Pol­ski. To prawda. Jednakże po­nad wszelkie różnice politycz­ne, ponad odmienne filozofie stał jeden wspólny interes, je­den jednoczący wszystkich na kaz — walczyć z wrogiem, gdziekolwiek by się znajdował. Bo walka z faszyzmem na wszystkich polach bitew II wojny światowej przyspiesza­ła jego upadek, jego klęskę i zbliżała drogę do wolnej, zwy­cięskiej Polski. I tak łączyły się tęsknoty i bojowe czyny żołnierzy, którzy szli znad Oki i żołnierzy walczących w Li­bii, partyzantów i lotników bi jących się o Anglię, powstań­ców Warszawy i żołnierzy wal czących o Wał Pomorski, o do­stęp Polski do morza i tych bojowników, którzy po straszli wej daninie krwi pod Monte Cassino oczyścili i przetarli drogę przez Włochy, na pół­noc. A przecież takich miejsco wości, miast i miasteczek roz­rzuconych po Afryce, Rosji, Norwegii, Włoszech, Francji, Niemczech i Polsce wyliczać by można dziesiątki. Nie były to bitwy daremne ani bitwy przegrane. Po każdej wróg sta wał się słabszy, siły sojuszni­cze, których Polska stanowiła część niemałą silniejsze a dro­ga do Polski bliższa.W 1945 r. w kierunku Nie­miec, ku Berlinowi ze Wscho­du posuwały się dwie armie polskie, od Zachodu szła dy­wizja pancerna z Francji, z An glii nad Niemcy wciąż wylaty­wały samoloty dowodzone przez Polaków. Wojna zbliżała się ku końcowi i wojna miała się zakończyć zwycięstwem. Zwycięstwem — bo polski żoł­nierz dotarł do Berlina, bo wła śnie dobijał przeciwnika. A kiedyż to w historii było nam dane w wojnie wyzwoleńczej przeciwko agresorowi dojść aż

WOJNĘ WYGRAŁAdo jego stolicy? Wojnę wygra­li sojusznicy, Związek Radzie­cki, Polska, Francja, Anglia — przegrał faszyzm, klęska spot­kała III Rzeszę i naród nie­miecki, który w swej więk­szości dał posłuch szarlatań- skim wodzom.Polska wojnę wygrała — gdyby tak się nie stało dzisiaj już niewielu Polaków pozosta­łoby przy życiu, kraj zostałby unicestwiony, naród zgładzony. Spotkało nas ocalenie nie cu­downe, nie dzięki wstawienni­ctwu Opatrzności, nie dzięki modłom pobożnym, ale kosz­tem walki, kosztem krwi i wy granych bitew. Jakże więc można dziś — po dwudziestu latach zabliźniania ran wojny, odbudowy i rozbudowy kraju powiedzieć głośno, że „nasza ojczyzna wyszła z okresu ma­sowych mordów nie jako pań­stwo zwycięskie”? Czy biało- czerwony sztandar, który żoł­nierze polscy zatknęli na gru­zach Berlina był sztandarem klęski, symbolem państwa, któ re przegrało? Czy dla grupy bi skupów polskich, którzy pod­pisali słynne orędzie do „nie­mieckich braci w Chrystusie” odpowiedzi na te pytania nie są całkowicie oczywiste?Tę wojnę wygraliśmy bar­dzo wykrwawieni i osłabieni. Nie można było inaczej wy­grać wojny z faszyzmem, któ­ry zabijał nie tylko żołnierzy na froncie. Faszyści mordowali i rozstrzeliwali, zabijali i pali­li w obozach miliony ludzi, bo w swoim programie zapowie­dzieli wytępienie Polaków. Pol ska straciła 6 milionów ludzi. Nie ma w świecie kraju i na­rodu, który poniósłby tyle strat. Dziesiątki miast i wsi, setki fabryk hitlerowcy żarnie nili w gruzy. Wojna pozosta­wiła trudno uleczalne straty moralne w psychice narodu. Ale tym bardziej, wobec tych niezmierzonych ofiar poleg­łych i zamordowanych za Pol­

skę ocalałą, za uratowanie jej bytu nie można powiedzieć, żeśmy wojnę przegrali. Nie mogą tego powiedzieć Polacy, wobec poległych i wobec oca­lonych.Pamiętamy dni wyzwolenia, pamiętamy też dzień, kiedy; ogłoszono zakończenie wojny, i ostateczną klęskę faszyzmu^ Pamiętamy tę wręcz niewiar rygodną radość, to powszech-i ne i głębokie westchnienie ul-^ gi pomieszane ze łzami bóltt po poległych, tę niepowtarzal­ną świadomość, że można żyć w pokoju i budować życie beż grozy cierpień i śmierci. Pol-* ska wtedy się odrodziła. Była nowym państwem w nowych sprawiedliwych granicach, z ziemiami, które po wiekach od zyskała po zwycięskiej wojnie^ Rozpoczynała tworzenie nowe­go ustroju społeczno - polity­cznego, nową orientację naro­du. Dwadzieścia lat doświad­czeń potwierdziły w pełni słu>4 szność i jedyność tej orienta­cji, rację stanu nowych soju­szów i bezpieczeństwa. I dlate­go można powiedzieć, że po tej krwawej wojnie, z której wy­szliśmy tak osłabieni odnieśli­śmy podwójne, nie tylko mili­tarne zwycięstwo. Sukces mi­litarny stał się zwycięstwem całego państwa, całego naro­du, który zapewnił sobie co- . dziennym wysiłkiem, ofiarno­ścią, kosztem dużych wyrze­czeń byt bezpieczny, trwały i spokojny.Dziś biskupią polscy w liście do biskupów niemieckich ogła szają, że nie wyszliśmy zwy­cięsko z tej wojny. W ogrom­nej powodzi listów i wypowie­dzi Polaków na temat orędzia, wiele należy do byłych żołnie­rzy, byłych bojowników ru­chu oporu, więźniów obozów koncentracyjnych. Oświadcze-Dokończenie na str. 4
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Ośrodek Wydawniczy Instytutu 
Organizacji i Mechanizacji Budow­
nictwa przygotował nowe publi­
kacje z dziedziny postępu w bu­
downictwie, przydatne zwłaszcza 
inżynierom, technikom i ekonomi­
stom. oto one:

Leszek Kałkowski — „Środki 
trwałe w budownictwie i w prze­

myśle materiałów budowlanych. 
Wielkość, struktura, zależności e- 
konomiczne”. Str. 182, zł 45.

„Ramowa instrukcja napraw ma­
szyn budowlanych metodą wy­
miany zespołów”. Str. 20, zł 7,50.

' Albin Bratkowski — „Próba 
zastosowania programowania linio 
wego do optymalizacji regional­
nego planu budownictwa. Stu­
dium metodologiczne”. Str. 144, 
zł 33.

Ryszard Ciołek — „Formowanie 
budowli ziemnych metodą hydro- 
mechanizacji”. Str. 134, zł 40.

Studentom pracującym 
trzeba pomóc

Odbyta przed kilku dniami na Uniwer­
sytecie im. A. Mickiewicza sesia na­
ukowa poświecona zaaadnieniom 

nauczania na studiach zaocznych. Dozwo­
liła wszechstronnie naświetlić iedna z nai- 
istotnieiszych spraw naszei współczesno­
ści. iaka iesł stale rosnącą potrzeba zw:ek- 
szenia kadr wysoko kwalifikowanych fa­
chowców, zaspokajania m. in. przez coraz 
szersza sieć studiów dla oracuiacych. Stu­
dia zaoczne, pozwalaiace w czasie trwania 
pracy na doskonalenie swych umiejętności 
zawodowych sa jednocześnie w naszym 
kraiu wyrazem demokratyzacji życia soo- 
łeczneao, w którym każdy obywatel ma 
pełne możliwości zaspokojenia swych asoi 
racii intelektualnych i zawodowych. Oroa- 
nizacia studiów zaocznych wvmaqa ze 
wzaledu na swa specyfikę ciaqłeqo dosko­
nalenia, dopracowywania coraz lepszych 
i skuteczniejszych metod pracy. Tym spra­
wom właśnie poświecona była sesia nau­
kowa na której ieden z zasadniczych refe­
ratów wvqłosił doświadczony oroanizalor 
studiów dla pracujących prof. dr Jan Wa- 
slcki.

Po zakończeniu sesii zwróciliśmy sie do 
nieao z prośba o poinformowanie naszych 
czytelników o iei rezultatach.— Dorobkiem sesji jest wszechstron­ne przebadanie dotychczasowych metod organizacyjnych i dydaktycznych, kształ cenią studentów pracujących, co stało się możliwe dzięki 15-letniemu doświad czeniu naszego Uniwerstytetu w tej dzie

dżinie. Uczelnia nasza dysponuje po­ważną liczbą kadry naukowej, oddanej tej dziedzinie pracy, przeświadczonej o potrzebie rozwoju tego typu studiów. A ten fakt jest podstawowym warun­kiem powodzenia w niełatwej pracy or­ganizowania studiów zaocznych.To jednak, że inicjatywa naszego Uni wersytetu nie została zmarnowana zaw­dzięczamy w bardzo dużej mierze życz­liwości władz wojewódzkich, zarówno w Poznaniu, jak i w województwach: zielonogórskim, koszalińskim i szcze­cińskim, gdzie znajduje się większość naszych punktów konsultacyjnych, przy gotowanych i odpowiednio wyposażo­nych na koszt władz terenowych. Sprzę gły się tu obopólne interesy i dążenia zarówno Uczelni jak i wojewódzkich rad narodowych, które doceniają zagad nienie kształcenia wykwalifikowanej kadry, dążąc do podniesienia rangi wo­jewództwa oraz możliwość rozwinięcia badań naukowych uwzględniających potrzeby tych terenów.
— Jakiego typu trudności rysują się w pro­

cesie dalszego rozwoju studiów dla pracują­
cych?— Rozwój studiów zaocznych i ich wzrastająca popularność sprawia, że zgłasza się do egzaminu wstępnego co­raz więcej kandydatów. Jednocześnie rośnie liczba absolwentów szkół śred­nich, którzy w normalnym trybie nie dostali się na studia. Wkrótce więc zde­

rzą się na studiach zaocznych dwie fa­le: pracowników posiadających długo­letni staż pracy i nowych, dla których praca stanowić będzie podstawę dosta­nia się na studia zaoczne. Rozwiązanie tego problemu nie będzie łatwe. Wy- daje się, że będzie rzeczą słuszną utrzy­mać — dyskutowany ostatnio — wymóg trzyletniego stażu pracy dostosowanego do kierunku studiów. Do rozwiązania te go problemu może również przyczynić się powołanie kierunków zaocznych na wszystkich uniwersytetach w kraju.,W dziedzinie dydaktyki najpoważniej szą trudnością jest ciągły niedobór skryptów i podręczników. Myślimy o tym, aby prócz podręczników i skryp­tów wydawać na niektórych kierunkach studiów teksty źródłowe i zbiory ćwi­czeń, zastępujące w pewnej mierze pro­wadzone na studiach stacjonarnych ćwiczenia, a więc umożliwiające pracę własną studentów zaocznych, a nadto przewodniki metodyczne, które spełni­łyby rolę przewodników po podręczni­kach.
— Ilu studentów studiów zaocznych uzys- 

skało dotychczas dyplomy na naszym Uni­
wersytecie?— Począwszy od roku 1956—57 wy­dano ich ogółem 1.508, z tego Wydział Prawa 946, geografia 130, fizyka 34, Zaoczne Studium Administracyjne 357, pedagogika 41.

— A obecna liczba studiujących zaocznie na 
poznańskim UAM?— 4.741, a więc przeszło 50 proc, stu­dentów naszej Uczelni. Studentów, któ­rych zapał i ofiarność w zdobywaniu wiedzy zasługuje w pełni na naszą sta­łą troskę i daleko idącą pomoc.Rozmawiała: BARBARA MOSIĘŻNA
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W ussuryjskiej tajdze
Po paru dniach spędzonych w Ussuryjsku zacząłem delikat­nie przypominać: — Czy aby starczy nam czasu na wyjazd w sławną ussuryjską tajgę? — Star- C2y> starczy — brzmiała spokojna odpowiedź. I oto następnego dnia rano przed hotel zajechała nie „woł- ga” jak normalnie, lecz wojskowy samochód „gaz”, taki jakich używa u nas milicja. Spojrzałem zdziwio­ny- — Ty się nie dziw —< usłysza­łem — tylko ciesz. „Wołgą” byś tam nie dojechał.W nocy spadł spory śnieg. Mróz trzymał, było chyba z dziesięć sto­pni. Pogoda cudowna, słoneczna. Tuż za miastem minęliśmy most nad rzeką. — To Suputinka — ktoś Powiedział. Tak zacząłem się oswa- z tą nazwą. Jechaliśmy bowiem

rozległą doliną Suputinki, a celem naszym był „suputinskij zapowied- nik” czyli rezerwat. Po godzinie jazdy zjechaliśmy z głównej szosy na rozjeźdżoną drogę polną. Teren zaczął falować. Trochę pod górę, po­tem z górki. I tak to kołysanie co raz bardziej się zwiększało. Ota­czające nas krzaki, które jak okiem sięgnąć pokrywają tu wszystko, za­częły jakby wyrastać, przekształcać się w drzewka, potem w drzewa. Droga była coraz trudniejsza. Szo­fer już włączył napęd na wszystkie cztery koła. Zrozumiałem dlaczego tędy nie przeszłaby „wołga”. Drze­wa wyrastały już wysokie, dorodne, pokryte świeżym śnieg;em, piękne w promieniach słońca. Na ziemi le­żało mnóstwo drzew, aż gęsto. Oto właśnie tajga. Dziki, niezmierzony

las, w którym człowiek nie gospo­daruje. Najwyżej go wycina, gdy po­trzebuje, a robi to tam, gdzie bli­żej. Dalej mogą się drzewa walić, inne wyrastać obok, nikt tych zwa­lonych nie podniesie, nie usunie.W pewnym miejscu na zakręcie „gazik” gwałtownie się zatrzymał.’ ’ I
Od naszego 

specjalnego wysłannika

Przed nami potężny drąg w poprzek drogi, na wysokości metra. Jak się okazało drąg wielką kłódką przy­twierdzony był do słupa z boku. Miejsce na zatrzymanie idealne. Z lewej wysoka skała blisko drogi, z prawej strumień i nad nim gęste drzewa. Trąbiliśmy i czekaliśmy. Potrwało nim dostrzegliśmy w le- sie, że coś się tam w śniegu gmera. Wylazł człek w kożuchu, brodaty,

spoglądający spode łba. Posłuchał, obejrzał dokumenty, wyjął klucz, o- tworzył kłódkę i podniósł szlaban.Po chwili zobaczyliśmy drewnia­ne parterowe domeczki. Z lewej, z prawej.— To dyrekcja rezerwatu, tu też mieści się baza naukowo-badawcza Akademii Nauk — usłyszałem wy­jaśnienie. — My jednak pojedz’emy teraz dalej, by zobaczyć póki słoń­ce, najpiękniejszy las.Jechaliśmy jeszcze dobrą godzi­nę. „Gazik” stękał, warczał, w nie­których miejscach kręcił kołami wyrzucając spod siebie fontanny śniegu, choć sam stał w miejscu. Wtedy cofał się, atakował raz, dru­gi i posuwał dalej. Podjazdy były coraz dłuższe i wyższe. Zacząłem się niepokoić. „A niech się zepsuje samochód, jak wrócimy z tego pust kowia?” Wtedy właśnie szofer za­trzymał samochód i zdjął z przed­niego lewego koła jakiś przyrząd.

— No to mamy jedno koło z gło­wy — powiedział. — Odtąd ciągną nas już tylko trzy. Defekt.I z tego chyba powodu na naj­wyższe i pono najpiękniejsze wznie sienie nie dojechaliśmy. „Gazijc” przy podjeździe zabuksował i mimo naszej pomocy, mimo pchania nie pociągnął dalej pod górę. Mocno się napchaliśmy nim zdołaliśmy go na wąskiej drodze odwrócić, by poje­chać z powrotem. No, ale napodzi- wiałem się lasu, to fakt. Było tu już tak gęsto, że wprost trudno so­bie wyobrazić jak człowiek może się przedrzeć, choćby w pogoni za zwierzyną. Na razie, na słońcu zro­biliśmy sobie obiad, bo była już ta pora. Wyciągnięto zapasy. Pieczone kurczaki, kawior, chleb, koniak, woda mineralna. Wszystko to prze­marznięte. Ale jadło się. Do dyrek-Dokończenie na str. 4
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Sprawa Ben Barki (3)

Skandal XX
Ufkir operuje sztyletem z satysfakcją chirur- ga, uderzając Ben Barkę w szyję i piersi*). Po­tem zakneblowano mu usta, Wpakowano do samochodu ze znakami CD. Kiedy przyje­chaliśmy do willi Lopeza, nie­przytomnego Ben Barkę znie­siono do piwnicy. Tam jakiś Marokańczyk przywiązuje go do pieca centralnego ogrzewa­nia. Ben Barka jest wykoń­czony. Później wszyscy zebrali się w salonie. Ufkir wyjaśnia źe przyjechał w pospiechu i nie ma przy sobie obiecanych 200 000 dolarów...”Tak brzmi najdramatycz- niejszy fragment relacji, opu­blikowanej 10. XI. ubr., na łamach paryskiego tygodnika „Express”, opisującej unicest­wianie przywódcy marokań­skiej opozycji. Relacji, autor­stwa — według redakcji „Ex- press” — George Figon’a. W jakiej mierze opis jest praw­dziwy, na to pytanie być może nigdy nie uzyska się autoryta­tywnej odpowiedzi. Albowiem Figona znaleziono 17 stycznia martwego z kulą w głowie.Ale wiele informacji, opu­blikowanych przez „Express” 

w formie relacji Figon’a, zna­lazło potwierdzenie z ust in­nych świadków. Nie ulega wątpliwości, że 31 października gościł w Paryżu marokański minister spraw wewnętrznych, gen. Ufkir oraz szef marokań­skiej policji — „Dlimi. Jeden ze świadków, uczestnik upro­wadzenia Ben Barki — An- toine Lopez, zeznał, (podob­nie zresztą jak inni), iż Ufkir 
i Dlimi przybyli do willi gang­stera Boucheseiche, gdzie mai tretowano Ben Barkę, a także 
do willi Lopeza, dokąd następ nie porwanego przewieziono.

Kim jest Mohammed Ufkir? Syn 
urzędnika marokańskiego, oficer 
armii francuskiej, przez szereg 
lat przebywający w Indochinach. 
Wraca do Maroka w roku 1954. 
Niezwykle ambitny, staje się pra- 
wą ręką króla. Jego dewizą pozo- 
ataje „władza przy królu albo bez

•) Nawiązujemy tu do pierw­
szych odcinków tego opracowania, 
opublikowanych 22 i 25 bm.

Polska 
wojnę wygrała

Dokończenie ze str. 3nie biskupów określają zwięź­le: to obelga rzucona na nasz trud, nasze cierpienia, na krew naszych braci, ojców, towarzy­szy broni, którzy znaleźli się 
w tej gigantycznej mogile 6 milionów poległych i pomor­dowanych. Czyż nie mają ra­cji, czy nie ma uzasadnienia ich gniew? Można by jeszcze do tego dodać, że to złożone w uniżoności oświadczenie o Pol­sce jako kraju, który w woj­nie poniósł rzekomo klęskę, sta nowi także wyraz niezadowo­lenia z Polski, która się po wojnie narodziła', wyraz poli­tycznych, antynarodowych cią got do innej rzeczywistości spo łeczno - politycznej naszego kraju, do rzeczywistości — któ ra przysparzała Polsce wiele klęsk i nieszczęść — a którą naród ostatecznie odrzucił.

WŁODZIMIERZ W ANAT

króla”. Nazwisko Ufkir budzi w 
Maroku postrach.

Kluczową rolę w uprowadzeniu 
Ben Barki odegrał Georges Bou­
cheseiche, doskonale znany policji 
francuskiej. Boucheseiche odt.ał 
na usługi oprawców swą podpa- 
ryską willę w Fonteńay. Jest wła 
ścicielem hoteli i domów publicz­
nych, przy czym słynie z projek­
tu utworzenia w Casablance naj­
większego lupanaru świata. Prze­
bywa obecnie najprawdopodobniej 
w Maroku. Francuskie władze 
śledcze zażądały jego ekstradycji.

Obok Boucheseiche, czołową po­
stacią w aferze Ben Barki pozo- 
staje Antoine Lopez, inspektor 
Air France na paryskim lotni­
sku Orły, agent francuskiego kontr 
wywiadu (SDEC) a zarazem przy­
jaciel Ufkira. Lopez, nie wypiera­
jąc się swego uczestnictwa w ak­
cji, dowodzi, iż był przeświadczo­
ny, że chodzi jedynie o zorgani­
zowanie spotkania generała Ufkira 
z Ben Barką. Lopez twierdzi, że 
nie zna wydarzeń w piwnicy swe­
go domu, bowiem w czasie, gdy 
umieszczono tam Ben Barkę, Uf­
kir izolował go w pokoju na pię­
trze.Do willi Boucheseiche Ben Barkę dowieźli oficerowie po­licji -francuskiej: Souchon i Voitot. Souchon — podobnie zresztą jak Lopez — katego­rycznie obstawał w czasie ze­znań przy tym,, iż o aferze Ben Barki wiedziało szereg wyżej postawionych osób z po licji, wywiadu i służby bez­pieczeństwa.Sędziemu Zollingerowi, pro­wadzącemu śledztwo, Souchon powiedział: — O porwaniu Ben Barki powiadomieni byli m. in. sekretarz generalny u- rzędu prezydenta Republiki Jacques Foccart, dyrektor ga­binetu ministra spraw wewn. Jacąues Aubert oraz wyższy oficer kontrwywiadu Marcel Leroy alias mjr Finville. Ze­znania Finville’a przeniknęły do wiadomości publicznej. Ma iór przyznał, że 31 październi­ka Lopez poinformował go, co zaszło poprzedniego dnia. „Lo­pez był upoważniony do zaję­cia się sprawą spotkania Ben Barki z osobistościami maro­kańskimi” — wyjaśnił Fin- ville.Pomijając nazwiska i zezna­nia dalszych wyższych osobi­stości z francuskiej służby bezpieczeństwa, policji i kontr wywiadu, przytoczmy komen­tarz agencji AFP na ten te­mat:

„Żaden z wyższych urzędników, 
których nazwiska padły w cią­
gu ostatnich dni, nie ponosi od­
powiedzialności za porwanie Ben 
Barki. Kryli oni po prostu pod­
władnych, którzy dali się wciąg­
nąć do złej sprawy.”Komunikat wydany 19 stycz nia przez francuską Radę Mi­nistrów, potwierdza te opinie tylko w części:

„Chodzi tu o przedsięwzięcie kry 
nunalne — stwierdza wspomniany 
dokument — zorganizowanę za 
granicą, które cieszyło się pewną 
pomocą ze strony agentów służb 
specjalnych lub policji francu­
skiej”.Równocześnie podano do wiadomości, że dotychczaso­wy szef tak zwanej służby dokumentacji zewnętrznej i kontrwywiadu (SDEC) generał

wiekuJacąuier został zastąpiony ge­nerałem Eugene Guibaud. Pre mier Pompidou zarządził po­nadto spieszne opracowanie planu reform organizacyjnych służb policji. Niemal równo­cześnie prokurator Republiki Francuskiej, Guy Chavanon, wystosował międzynarodowy list gończy, dotyczący Ufkira, DIimi’ego i trzeciego funkcjo­nariusza policji marokańskiej — Chtouki.
Prasa francuska określiła znik­

nięcie Ben Barki jako najgłośniej­
szy skandal polityczny XX wieku. 
Mnożą się we Francji głosy, do­
magające się zwołania nadzwy­
czajnej sesji parlamentu. Z żą­
daniami takimi wystąpili — obok 
komunistów — kontrkandydaci 
de Gaulle’a w niedawnych wybo­
rach prezydenckich — Lecanuet 
i Mitterrand, Komitet Naczelny 
SFIO wystosował apel do opinii 
publicznej, by żądała ujawnienia 
okoliczności popełnienia zbrodni. 
Powstał ponadto specjalny komi­
tet, zajmujący się aferą Ben Bar­
ki, w którego skład wchodzą wy­
bitni przedstawiciele francuskiego 
społeczeństwa, m. in. Louis Ara­
gon, Francois Mauriac, naukowcy 
— lanreaci nagrody Nobla. Także 
Sekretariat Org. Solidarności Na­
rodów Afryki i Azji, którego sie­
dzibą jest Kair, zaapelował do sił 
postępowych na świecie, by rato­
wano życie wybitnego działacza 
afrykańskiego. Ostatnio Francja 
odwołała swego ambasadora z 
Rabatu.Choć główne ustalenia śledź twa nie budzą wątpliwości, wiele okoliczności pozostaje nadal niewyjaśnionych. Oto urzędowe orzeczenie o śmierci Figona. człowieka, który bodaj wiedział wszystko o tragicz­nej sprawie, nie wspomina o śmierci samobójczej nie poda- je ono także godziny przypusz czalnej zgonu denata. .Wy­szło też obecnie na jaw, że ani dozorca domu, gdzie Figon za­mieszkiwał ostatnio, ani ża­den z lokatorów — nie słyszeli wystrzału, mimo iż rewolwer znaleziony przy martwym, nie był wyposażony w tłumik.Ale te szczegóły nie mogą mieć zasadniczego wpływu na próby formułowania odpowie­dzi na zasadnicze, nasuwające się pytania: primo — jaka by­ła w aferze rola wywiadu fran cuskiego i secundo — co osta­tecznie stało się z Ben Barką którego ciała dotychczas nie znaleziono.W związku z pierwszym py­taniem wysuwa się między in­nymi w Paryżu hipotezę, iż być może wywiad marokański „nabrał” funkcjonariuszy fran cuskich, którzy dali się wyko­rzystać dla zmontowania rze­komego spotkania, mającego — jak się okazało — na celu unicestwienie Ben Barki.Czy Ben Barka źyje? Niemal powszechnie uważa się, iż zgi­nął. Tym bardziej zaskakuje wypowiedź jego brata. Abd el Kader Ben Barki, przekazana przed paroma dniami w świat przez AFP: „Przekonany je­stem, że mój brat źyje. Nikt nie może udowodnić jego śmierci”.Gdyby nawet jednak tak było, sprawa Ben Barki przejdzie do kronik politycznych jako jedna z najgłośniejszych afer, jakie zna historia najnowsza.

WIESŁAW PORZYCKI
P. S. We wczorajszym odcinku 

pisaliśmy o rewelacjach paryskie­
go tygodnika „Express”; opubliko­
wane one zostały 10 listopada, 
a nie w styczniu.

Szklana niedziela* ma na pewno wielu zwo­
lenników. Niżej podpisany zalicza sie do 

/• nich. Nie tylko dlałeqo, że tekst Stefanii 
Grodzieńskiej jest dowcipny, trafnie odzwier­
ciedla realnie isfn'eiace sytuacie. a aktorzy ara- 
ia swoie role iakby to było naprawdę, zaś zia- 
wiaiacy sie niekiedy u sympatyczne! rodziny 
autentyczni ludzie, nie araiacy nikoao poza so­
bą. zachowuia sie przed kamera iak prawdz:wi 
aktorzy. Ostatnio złożył nam (a ściślej — na­
szym telewizyjnym znaiomym. z którymi czę­
sto sie utożsamiamy) wizytę znany i wyróżnio­
ny przez ..szklana rodzinę” — dziennikarz Ka­
rol Małcużyński z synem. Lecz to nie wszyst­
kie powody popularności „Szklanej niedzieli". 
Jei bohaterowie wyałaszaia niekiedy nawet 
dość surowe opinie na temat oroóramu łelewi- 
zyineao i właśnie to naisilniei nas telewidzów 
przywiązuje do nich — leż telewidzów. Pan 
domu. kiedv zamiast zaoowiadaneao oroaramu 
„Portrety” TV nadała film, powiedział, że jest 
to nieooszanowanie czasu i zainteresowań te­
lewidza. Dodał jeszcze, że za karę jest obra­
żony na lelewizie. Obiema rekami oodoisuie 
sie ood ta opinia, żałuiac. że obowiązek recen- 
zencki nie pozwala sie obrażać na telewizje-..

A ostatnio mało było prooramów ciekawych. 
Takich na przykład iak nadane w niedziele 
z Poznania widowisko „Studia 63” pf. „Jedzie 
żołnierz borem, lasem” w wyborze, układzie 
i reżyserii Adama Hanuszkiewicza (który aościn 
nie wystąpił w Poznaniu), w opracowaniu mu­
zycznym Stefana Słuliarosza i scenoarafii Zbia- 
niewa Bednarowicza. Zasłuai twórców i wyko­
nawców spektaklu łvm wieksze, że złożyły sie 
nań utwory oolskiei poezji renesansowe! — nie 
zawsze łałwei, komunikatywnej i nie dla każ- 
deao atrakcyinei.

Jeżeli nie liczyć filmów i prooramów dzie­
cięcych — druaa, wyróżniaiaca sie pożycia 
niedzieli był oroaram rozrywkowy „Państwo 
sobie życzą”, niestety — powtórzony, a wiec 
trudno zaliczyć ao w poczet dorobku minione- 
qo tyqodnia.

Zwracamy też uwaqe na zniekształcany — 
niekiedy wręcz trudny do zrozumienia — ko­
mentarz wygłaszany przez K, T, Toepliłza w 
„Słowniku wyrazów obcych”. Dowcip to alu­
zyjny, w którym niekiedy iedno słówko decy­
duje o sensie. Może właśnie wskutek marneao 
odbioru fonii wydawał nam sie ostatni „Słow­
nik" słabszy. Słabsza była również transmisja 
z konkursu skoków narciarskich w Szczyrku, 
zwłaszcza przeciaaniełe o 10 minut — bez po­
dania wyników zawodów — zakończenie. O 
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TELEWIZJA
«• i V :

Gdyby nie feafr... 
ileż ciekawszy telewizyjnie był poprzedni koą. 
kurs, transmitowany z NRDI

Po obejrzeniu filmu rozrywkoweao „Wielki 
aiełda” zadałem sobie pytanie: po co takie I 
coś nakręcono i co to w oaóle miało być? 
Film rozrywkowy na pewno nie. Nic sie tan, 
nie trzymało kupy, a oo to żeby powiedzieć 
(w słowie wiażacym) kilka dowcipków nie trze- 
ba robić 50-minułoweqo filmu.

Dość jednak cierpkich uwao. Chciałbym za. 
checić telewidzów do śledzenia cyklu „Spotka, 
nie x Tysiącleciem". Cykl ukazywać ma najcie- 
kawsze osiaaniecia naszei kultury w miniony^ 
tysiącleciu. W pierwszym proaramie pt. „Mię. 
dzy Odra a Wisła" wysłaoili m. in. poznańscy 
uczeni — K. Tymieniecki i J. Kosłrzewski, któ- 
rzy mówili o swych badaniach nad historia Pol­
ski. Ten cykl dobrze sie zapowiada i czeooj 
będziemy sie moali nauczyć.

Teatr TV wystawił komedię Włodzimierza 
Perzyńskieao „Aszantka" w reżyserii Stanisława 
Breidyoanta. W roli fytułowei wystąpiła Elżbię. 
ta Czyżewska. Była ona na przemian to oelna 
uroku i wdzięku to wyrachowana, okrutny 
i zimna Aszantka. Mieczysław Voit w roli Łoń. 
skieao — człowieka, który dał sie opętać ko. 
biecie tak. że stracił dla niei wszystko, w kfeń- 
cu odbieraiac sobie życie — był doskonały, 
Mniej interesowały nas w lei sztuce epoka, t|0 
obyczaiowe. w onóle życie tzw. wyższych s|er 
(wiecei — rozwói konfliktu miedzy Aszantka 
i Łońskim), I to ołównie dzięki dobrej qrze 
aktorów.

Teatr Fantastyki „Sfinks" natomiast wystawił 
fantazie naukowa ot. „Współczynnik wyobraź­
ni", Zbianiewa Safiana w reżyserii Stanisława 
Wohla. Fabuła rzeczywiście frapowała, a spek­
takl oaladało sie z przyjemnością.

Poznańska TV nadała lokalny program o Ko- 
le, ukazuiacy osiaaniecia i perspektywy łeao 
miasta. Całość byłaby lepsza, adyby nie obie- 
cano „konfrontacji teao co widzi reporter z łvm 
co widzi kamera". To był oo prostu zwykły 
film ze zwykłym komentarzem.

MARIAN FŁEJSIEROWICZ
P. S. Dlaczego w poznańskich „Aktualnościach 

sportowych” powtórzono prawie ten sam film o 
spływie kajakowym, który chwilę wcześniej oglą. 
daliśmy w ogólnopolskiej „Niedzieli sportowej?” 
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JEDYNY ŻYWICIEL?
Barbara K. — Mieszkam z mat­

ką, która utrzymuje się z renty. 
Ojciec oraz rodzeństwo już nie 
żyją. Czy mogę być traktowana 
jako jedyny żywiciel?

RED. — W powyższej sytuacji 
nie może Pani być uważana za 
jedynego żywiciela rodziny. Wszak 
matka pobiera rentę, czyli nie po­
zostaje na wyłącznym utrzymaniu 
Pani. (1886)

ROBOTNIK PRZYUCZONY
Jadwiga G. — Jakie uprawnie­

nie daje 2-letnia szkoła przyspo­
sobienia zawodowego? Czy po jej 
ukończeniu można pracować tak, 
jak po szkole zawodowej, czy tyl­
ko można być przyjętą do Zasad­
niczej Szkoły (do której klasy)?

RED. — Absolwent szkoły przy­
sposobienia zawodowego otrzymu­
je świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej oraz tytuł robotnika 
przyuczonego. Z tym dokumentem 
może Pani podjąć pracę lub za­
pisać się do Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej — do klasy II bez egza 
minu lub do klasy III z egzami­
nem. (2436)

PO WYPADKU PRZY PRACY
Antoni M. p-ta Grzebienisko — 

W październiku 1965 r. miałem 
wypadek podczas pracy, w które­
go wyniku przebywałem przez pe­
wien czas w szpitalu a później 
w domu (niezdolny do pracy). Czy 
z powyższego powodu należy mi 
się jakieś odszkodowanie z PZU?

RED. — Jeżeli wypadek wyda­
rzył się podczas pracy na skutek 
nieprzestrzegania przez zakład 
przepisów o bezpieczeństwie j hi­
gienie pracy, służy Panu prawo 
żądania od zakładu: wyrównania 
różnicy między ostatnim wynagro­
dzeniem a zasiłkiem chorobowym 

pobieranym w czasie choroby, 
jednorazowe odszkodowanie za 
cierpienie i ból, a w razie nie­
zdolności do pracy stała renta. 
Roszczeń powyższych można do­
chodzić w ciągu 3 lat, (sprawa 
o odszkodowanie za wypadek wol­
na jest od wszystkich opłat są­
dowych). (69)

WOJSKOWA AKADEMIA 
TECHNICZNA

Krystyna Cz. ul. Szamarzewskie­
go — Syn mój chciałby studio­
wać na Wojskowej Akademii Tech 
nicznej. Proszę o bliższe infor­
macje.

RED. — Do wyższych szkół woj­
skowych przyjmowani są mężczy­
źni, którzy posiadają wykształce­
nie średnie, uprawniające do stu­
diów wyższych, zdolność fizyczną 
do służby wojskowej, wiek 18—24 
lat, nienaganna przeszłość oraz 
są stanu wolnego. Podania należy 
składać w wojskowych komen­
dach rejonowych właściwych we­
dług miejsca zamieszkania w 
terminie do 30 kwietnia każdego 
roku. (87)

NAUKA TYLKO — OD 
WRZEŚNIA

Eugenia KułŃak pow. Kościan. 
Ukończyłam 16 lat i tylko szkołę 
podstawową. Chciałabym się uczyć 
dalej, ale nie czekać do września. 
Czy istnieją jakieś szkoły, które 
przyjmują natychmiast.

RED. Kuratorium Okręgu Szkol 
nego poinformowało nas, że nie 
prowadzi zawodowych szkół mło* 
dzieżowych, rozpoczynających nau 
kę od 1 lutego. Można się więc 
ubiegać jedynie o przyjęcie do 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej od 
września 1966 r. W tym celu na­
leży złożyć podanie do wybrane) 
szkoły najpóźniej do 10 marca. 
Egzaminy wstępne odbędą się 5 
kwietnia 19C6. (2976)

SAMOCHÓD SŁUŻBOWY
DO CELÓW PRYWATNYCH !

B. Kab. z Krotoszyna. — jakie j 
przepisy regulują sprawę wyko- 
rzystania dla celów prywatnych I 
samochodów osobowych i cięża­
rowych, należących do instytucji?

RED. — Warunki wypożyczania 
samochodów instytucji dla celów 
prywatnych, zawarte są w Za- j 
rządzeniu Ministra Transportu 
Drogowego i Lotniczego (Monitor 
Polski nr 24 poz. 351 z 1956 r.i, 
Zarządzenie to określa, jakie po- ' 
winny być opłaty za korzystania 
z tych pojazdów, uzależniając je 
w wozach osobowych od pojem­
ności silnika, w ciężarowych - 
od tonażu. (133)

OBOWIĄZUJE POLSKA 
PISOWNIA

I. S. — Dziewczynka otrzymała 
imię Violetta. Urzędnik Stanu 
Cywilnego twierdzi, że prawidło­
wo w myśl przepisów imię to 
pisze się przez W.

RED. — W Polsce obowiązuje 
ujednolicona pisownia imion, we­
dług których imiona pochodzenia 
obcego powinny być pisane po 
polsku (chyba że akta stanu cy­
wilnego były już sporządzone we­
dług pisowni obcej). O tym mówi 
ustawa z 15 listopada 1956 r. Urzęd 
nik stanu cywilnego miał rację. 
W spisie imion urzędowych Vio- 
letta pisze się przez W. (121)

PRZED EMERYTURĄ
L. J. W. — Czy istnieje jakieś 

rozporządzenie mówiące o tym, 
że dwa lata przed emeryturą w 
razie przejścia do innego zakładu 
pracy nie zmniejsza się pobo­
rów?

RED. — Takich przepisów ni* 
ma. Wynagrodzenie za pracę jest 
przecież określone w umowie, któ­
rą zawiera nowy pracodawca » 
pracownikiem. Natomiast, gdyby 
chodziło o zmianę warunków okre 
słonych umową z pracownikiem, 
który już od dawna pracuje, w 
tym samym zakładzie pracy * 
jest w wieku emerytalnym, to w 
świetle przepisów (Monitor Pol- 
ski nr 36) nie wolno zmienić w*- 
runków płacy na gorsze.
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W ussuryjskiej tajdze
Dokończenie ze str. 3 cji rezerwatu przyjechaliśmy póź­nym popołudniem.A więc rezerwat zajmuje ponad 16 tysięcy hektarów, mieści się na terenie zamkniętym ze wszystkich stron rzekami. Stąd tu dziewicze, pierwotne lasy. Gdy wokół szalały pożary, plaga tajgi, tu ogień nie do­cierał. Tu mniej szkód wyrządziły też wiatry, teren otaczają wzgórza. Człowiek także mniej szkodził niż gdzie indziej. Drugą przyczyną za­łożenia tu rezerwatu był fakt za­chowania się na tymi terenie wszyst kich okazów flory i fauny Nadmor­skiego Kraju. Wyliczają mi naj­ważniejsze. Jeleń plamisty, osobli­wość Primorja. żyje tu w liczbie 150 sztuk, nie licząc tych, które migru­ją, „iziubr” — wielki jeleń, ciem­niejszy, z grzywą z przodu, w licz­

bie 80 sztuk, „kabagra” — najmniej szy znany jeleń, wielkości średniej kozy, tych tylko kilka sztuk, dalej „harza”, zwierz podobny do lisa, ogromnie zjadliwy, zabija nawet je­lenia, wilki bywały, lecz ostatnio tak je zacięcie strzelano, że prawie się ich nie spotyka, dziki, no i głó­wna atrakcja ussbryjskiej tajgi — tygrysy. Potężne, dwumetrowej dłu gości. Oto jedyne miejsce w Związ­ku Radzieckim, gdzie żyją tygrysy. Zrobiono ich „spis” przed rokiem, naliczono 58. Otrzymały swoje im:o na. wiadomo kto z kim żyje, jak układają się tygrysie rodziny. Ale tyle ich w całej ussuryjskiej. tajdze. W rezerwacie wiadomo, źe żyje te­raz 6 dorosłych tygrysów oraz tro­chę młodych. Dużo w drn^ą, potrze­bują przecież masę m:ęsa i lubią polować. Spotyka się i w rezerwa­cie pozabijane jelenie, także inne 

zwierzęta. Wiadomo od razu, źe to sprawka tygrysa, nawet bez oglą­dania śladów. Bo tylko tygrys za­bija dla samego zabijania, nawet nie będąc głodnym. Najczęściej jednak zabija dziki, których w rezerwacie mało, jako że mało także mają po­żywienia: dębu i żołędzi.Z flory najpiękniejsze, najwyższe okazy drzew, to koreański cedr (świetne orzechy), jesion, lipa, żółta brzoza, orzech mandżurski. Z relik­tów zachował się cis. Wśród krze­wów króluje leszczyna i eleutero- kok — słynna roślina lecznicza o wartościach takich jak żeń-szeń (ten zresztą- też się spotyka tu w stanie dzikim). Eleuterokoku jest dużo, ludzie się go boją, bo ma strasznie ostre i gęste kolce. Zapu­ścisz się nieostrożnie, a n'e jesteś odpowiednio ubrany — rozbierze człowieka dó naga.A więc wśród tych i innych oso­bliwości fauny i flory pracuje tu baza naukowo-badawcza filii sybe­ryjskiego oddziału Akademii Nauk 

ZSRR. Przyjeżdżają różnego rodzaju specjaliści. W rezerwacie zabezpie­cza się im warunki bytu i badań. Przyjeżdżają także z innych kra­jów, bywali uczeni z CSRS, Rumu­nii, Chin. Około dwudziestu nau­kowców z Władywostoku (owa fi­lia) pracuje tu na stałe, prowadząc samodzielne badania. Głównie są to badania klimatu oraz dynamiki zmian w florze i faunie oraz bada­nia dotyczące zapasu roślin leczni­czych, jakie są w rezerwacie. W perspektywie rezerwat ma wejść w system międzynarodowy takich re­zerwatów, wzrosnąć ma wymiana doświadczeń, więcej przyjeżdżać ma zagranicznych uczonych. Wiąże się z rosnącą w ogóle międzynarodową wymianą naukową. \ iKiedy zapadła noc, zaproszono nas na kolację. Do... tajgi. Odjechaliśmy od dyrekcji parę kilometrów. W le- sie płonęło ognisko. Wokół stały stołki. Na śniegu położono rhaty z kartonu. W ogniu kołysał się kocio­łek, a w nim „ucha” czyli zupa ry­

bna. Ale jaka zupa! Pycha! Wrą­bałem trzy talerze. Z przodu ogień | palił twarz, z tyłu przez futro mróz kąsał plecy. Było piętnaście stopni poniżej zera. Wypiliśmy sporo. J?' zyki się rozwiązały. Doszliśmy W końcu do tego, że niektórzy z ucze­stników biesiady wyzwalali... Po­znań. Jednostka wojskowa jednego z nich miała miejsce postoju w P°; biedziskach. Tę nazwę pamiętał i już jej na pewno nie zapomni. Posie­dzieliśmy ze dwie godziny.Myślałem, że tę noc ciężko od­choruję. Nic mi nie było. Powrót nocą przez tajgę, też był coś wart. Choćby ze względu na świadomość odległości do najbliższego osiedla, ewentualnej pieszej wędrówki, mro­zu, no i teeo zepsutego koła.
MIECZYSŁAW SKĄPSK1

P. S. Do poprzedniej mojej korespon­
dencji z Dalekiego Wschodu („Głos” z 
18. I. 1966) zakradł się błąd w tytuł*, 
zmieniający nazwę instrumentu. Tytuł 
powinien brzmieć „Agronom gra na M' 
janie”. M. S*



Pęcznieją spółdzielcze listy 
kandydatów na mieszkania

Samodzielne, dobrze wyposażone mieszkania są przed­
miotem marzeń tysięcy rodzin. Przezorniejsze nie tyl­
ko o nich myślą, lecz równocześnie zabezpieczają so­

bie warunki, by marzenia stały się rzeczywistością. Wstę­
pują więc do spółdzielni mieszkaniowych. Te ostatnie przy­
jęły do końca ubr. w samym Poznaniu 12 300 kandydatów, 
Do tej liczby należy dodać 5 500 członków zapisanych do’ 
spółdzielni w poprzednich latach. W sumie o mieszkania 
zabiega blisko 18 000 osób.Liczba ta niewątpliwie w najbliższym czasie wzrośnie w zWiązku ze zmianą kryteriów przydziału mieszkań kwaterun Nowych, gdyż do spółdzielni zgłoszą się też osoby oczeku­jące na mieszkania przydzie­lane przez rady narodowe. Około 72 procent spośród kan­dydatów na członków spół­dzielni (czyli nie posiadają­cych wymaganego wkładu pie niężnego) stanowią ludzie w wieku do 34 lat. 2 250 spośród ogółu zapisanych reflektuje na mieszkania dopiero w później­szym okresie. Ze złożonych przez tę grupę deklaracji wy­nika, że sumy wymagane na wkłady zaoszczędzą dopiero w latach 1969—70. Czy zatem pozostali uzyskają mieszkania w tej 5-latce?Nie -wszyscy. Spółdzielnie wybudują bowiem prawdopo­dobnie w tej 5-latce w Pozna­niu ponad 15 000 mieszkań, przy czym w latach 1966 i 1967 przewidziano inwestycje w sto sunkowo małej skali. Wzrosną one bardziej dopiero w na­stępnym okresie.
Podobnie jak do tej pory, o ko­

lejności przydziału decydować bę­
dą warunki mieszkaniowe kan­
dydatów, jak też okres należenia 
do spółdzielni. Stąd też spółdziel­
nie będą musiały zaspokoić w 
pierwszej kolejności potrzeby kil­
kuset rodzin z list rad narodo­
wych, (zwłaszcza osób żyjących 
w najbardziej krytycznej sytua­
cji), przydzielać mieszkania dla 
wskazanych przez radę naukow­
ców, artystów i specjalistów z 
różnych branż, jak też swoich 
członków, czekających już wiele 
lat.Takich, którzy zapisali się do spółdzielni w latach 1958— 82,' jest” w Poznaniu około 1800 i przeważająca większość z nich otrzyma mieszkanie w roku bieżącym lub przyszłym.

Kierownictwa spółdzielni uwa żają bowiem, że byłoby nie­sprawiedliwym i krzywdzą­cym, gdyby ci ludzie, którzy wpłacili wkład przed kilku laty, w okresie kiedy łatwiej można było uzyskać mieszka­nia z przydziału rad narodo­wych, mieli być znowu odsu­nięci na dalszy plan.^rzy rozpatrywaniu pozo­stałych wniosków, a więc rów nież spośród figurujących do­tychczas na listach rad na­rodowych, brane będą przede wszystkim pod uwagę, warun ki mieszkaniowe, w jakich wnioskodawcy obecnie żyją. Wchodzą tu więc w rachubę np. mieszkający w prowizo­rycznych budynkach-altanach. Nieco inaczej niż poprzednio mają być traktowane rodziny zajmujące poddasza czy sute­reny. Wiadomo, że na podda­szach można spotkać sporo

Jeżeli chodzi o oszczędzających 
przez zakłady pracy dla siebie i 
dzieci, to dysponując książeczka­
mi PKO powinni oni rejestrować 
się równocześnie w spółdzielniach 
dla zorientowania ich o przy­
szłym zapotrzebowaniu. Będzie 
ono zresztą znaczne, gdyż wejdą 
już w rachubę liczne roczniki po­
wojenne.Mając te wszystkie momen­ty na uwadze poznańskie spół­dzielnie zabiegają o rozszerze­nie rozmiarów planowanego budować twa oraz o ulokowa­nie wszystkich zleceń w przed siębiorstwach budowlanych. W każdym razie spółdzielnie na­dal rejestrują kandydatów na mieszkania. Nowych wnio­sków napłynie niewątpliwie sporo, gdyż‘przy ustalaniu li­sty przydziału mieszkań na lata 1966—70. wydziały do spraw lokalowych rozpatrzyły ostatnio 14 000 wniosków. Z tej liczby zakwalifikowały one do realizacji z przydziału rad narodowych około 4000 wnio­sków. Rodziny te będą mogły liczyć głównie na mieszkania zwolnione w starym budow­nictwie. Zatem należy oczeki­wać, że część tych rodzin zde­cyduje się na mieszkania spół­dzielcze.

BRONISŁAW LISOWSKI

7 a walka trwa pra­
wie połowę Tysią 
ciecia. Pierwsi na 

pole bitwy wystąpili 
mieszczanie, gdyż ich 
małżonki za często bie 
gały do aptek po go­
rzałkę dla rzekomego 
podreperowania zdro­
wia. Aby na nią zdo­
być pieniądze, posuwa 
ły się do wyprzedaży 
zasobów domowych. 
Kobiety zaczęły, po­
tem mężczyźni (niektó 
rzy) poszli za ich przy 
kładem. Co światlejsze 
umysły raz po raz roz­
poczynały kampanię 
antyalkoholową, która 
podobna jest do krót­
kiego przepłoszenia 
„zwierzyny” i na tym 
koniec. Ba — jest na­
wet specjalne pismo 
„Zdrowie i Trzeźwość", 
ale czytają je trzeźwi, 
alkoholik przecież nie 
będzie psuł sobie hu­
moru wiadomościami 
o rujnującej jego orga 
nizm wódce.

I nie o wódce chcę 
pisać. Nie mam zamia­
ru narazić się wła­
dzom wojewódzkim, 
które tegoroczne wpły 
wy budżetowe wzmoc­
niły, podwyższając po-
wiatom 
wpływy z

planowane 
dodatko-

wych opłat alkoholo­
wych. Przykładowo po 
wiat kępiński w sto­
sunku do roku ubiegłe 
go powinien dodatko­
wo wypić 100 tysięcy

Denaturatyzacja
półlitrówek, aby miał 
budżet zrównoważony. 
Inicjatorzy wychodzą z 
założenia, że ludzie pi-
li, piją i pić będą. 

Dodam tylko, że

w których ojciec z sy­
nem wieczorem wycią­
gają tanią półlitrówkę 
ze znakiem trupiej
główki ,krzyżatkę'

Takie postanowiono pomijać przy ustalaniu listy przydzia­łów. Ta sama zasada ma obo­wiązywać w przypadku lokato rów z suteren. Mieszkania takie są też bardzo różne. Jedynym ich mankamentem jest niejed­nokrotnie usytuowanie tylko na głębokości kilkunastu cen­tymetrów poniżej poziomu ulicy. Ten moment musi być brany pod uwagę przy rozpa­trywaniu wniosków przez ko­misje społeczne. W specjalny sposób potraktowane zostaną przy rozdziale rodziny oddają­ce mieszkania o dużej powierz chni na rzecz rad narodowych, a pragnące skorzystać z lepsze go wyposażenia w spółdziel­czych. Przekazane przez nie mieszkania będą mogły być przydzielane gorzej sytuowa­nym, nie dysponującym środ­kami na przystąpienie do spół dzielni.

\A/salonie RTF przy ul. Pade­
rewskiego coraz częściej 

oglądamy zestawy prac „impor­
towane" z różnych stron kraju. 
Dobrze to i źle zarazem. Dob­
rze — bowiem w ten sposób 
widz poznański ma okazie poz­
nać możliwości i umiejętność: 
twórcze innych środowisk, źle 
— bo nabiera zarazem przekona 
nia o stagnacji wkradającej się w
szereai Poznańskiego 
my jednak wszelkie 
wania i wnioski na 
zaimiimy sie bardzo

TF. Zostaw 
domniemy- 
uboczu. a 

z wielu
wzaledów interesującą wystawa 
fotogramów Janusza Hereźnia- 
ka.

Tym razem zestaw zdjęć spro­
wadzono z Łodzi, gdzie niedaw 
no wystawę tego autora, skła- 
daiaca sie sponad 80 prac, urzą­
dzono z okazji 15-lecia Łódzkie 
go Towarzystwa Fotograficzne­
go. Cały zestaw obieto tytułem 
„Przyroda" i już pobieżny orze

przed pół rokiem na ła 
mach prasy centralnej 
pojawiły się głosy, do­
magające się podwyż­
szenia ceny na wódkę, 
aby zahamować jej 
spożycie. Równocześ­
nie odezwali się prze­
ciwnicy tej koncepcji, 
wysuwając kontrargu­
ment, że pijacy i tak 
do kielicha będą zaglą 
dać, cena zaś podwyż­
szona odbije się tragi­
cznie na budżetach ro­
dzinnych.

Nie rozsądzam, kto 
ma rację. Nie występu 
je też przeciwko za­
planowanym wyższym 
wpływom ze sprzedaży 
wódek.

Niepokoi mnie co­
raz większe spożywa­
nie ... denaturatu. Są 
wiejskie sklepy spo­
żywcze, przed którymi 
— gdy tylko nadejdzie 
transport z „bryndą" 
— ustawiają się kolej­
ki i cały zapas wędru­
je do mieszkań. Są wio 
ski, w których nienor­
malnie dzieci, spłodzo­
ne przez ojców — „de- 
naturowców”, sprawia 
ją niezwykły kłopot na

mieszają „pół na pół” 
z kawą.— To bardzo poma­
ga na żołądek! — mó-
wili 
tego

mi miłośnicy 
napoju. Przy-

taczali przykłady, że 
ktoś w ten sposób 
się wykurował, że in­ny gdzieś dożył dzie­
więćdziesięciu lat. Sto­
sują tę samą zna- 
chorską argumentację, 
co mieszczki przed 500 
lat.

Jakoś nie widzę, że­
by obecnie wy­

stępowały siły spo­
łeczne przeciwko „de­
nat uratyzacji”. Komi-
tety 
lowe 
mdłymi

Przeciwalkoho- 
zadowoliły się 

akcjami t
śpią serdecznie. Wy­
działy Zdrowia i O- 
pieki Społecznej albo 
nie wiedzą, czym się 
raczą niektórzy obywa 
tele, albo nie chcą brać 
na swoje barki dodat­
kowej pracy zapobie­
gawczej. Gminne Spół 
dzielnie zaś doskonale 
się orientują, w której 
wiosce denaturat ma 
podejrzane powodze­
nie, lecz ze swoimi spo 
strzeżeniami z nikim

uczycielom. Są domy, się nie dzielą.

Bo z kim się dzielić? 
Po drugie — nie bar­
dzo „etyczne” obgady­
wanie swoich klientów i niektórych z rzeszy 
członkowskiej. Po trze 
cie — piją dorośli, ma­
ją swój rozum, odpo­
wiadają za siebie. Ta­
kie twierdzenia są tyl­
ko usprawiedliwie­
niem wielkiego rozej- 
mu w walce z piciem 
alkoholu, a w omawia 
nym przypadku — z pi 
ciem denaturatu.

Sądzę, że ten rozejm, 
który jedynie nie do­
tyczy kierowców poja­
zdów mechanicznych, 
czas najwyższy zerwać i przystąpić do zdecy­
dowanej ofensywy, ale 
poprzedzonej dokład­
nym rozeznaniem „te­
renowym”, przygoto­
waniem odpowiednie- 
niego arsenału argu­
mentacji i mobilizacją 
wszystkich organizacji 
społecznych; ofensywa 
ta winna być zakrojo­
na na dużą skalę i na 
tak długi okres, póki 
nie wytrącona zostanie 
z ręki pijackiej ostat­
nia butelka „jasnej”. 
Odcinkami tego fron­
talnego uderzenia win 
ni kierować lekarze. 
Trzeba się liczyć z ko­
sztami, ale — jak mi 
wiadomo — pieniądze 
na ten cel są, jest na­
wet kłopot, jak je wy­
dać.

JOTPE

FOTOGRAFIKA
olad zdieć pozwala utrwalić sie 
w przekonaniu, że jest to temat 
wybitnie leżący młodemu auto­
rowi. ponoć — iak pisza o nim 
w objaśnieniu wystawy — bar­
dzo aktywny w swoim środowi­
sku twórczym.

Do tej pory salon PTF gościł 
najczęściej wystawy przyrodni­
cze ogólnopolskie. Teraz mamy 
okazie przyjrzeć sie twórczości 
jednego autora i to w zestawie 
dość bogatym, a także bardzo 
zróżnicowanym. Hereźniak pre­
zentuje bowiem widzowi foto­
gramy owadów, drobnych roślin 
i drzew, ptaków, płazów i ssa­
ków. Wszystko to umiejscawia
w naturalnym 
przemieszcza 
czym jeszcze

otoczeniu, nie 
że środowiska, 
bardziej podkre-

śla autentyczność eksponatów.

Przyroda raz jeszcze
Ta słuszna oraktyka uwypukla 
razem doskonałość odczucia

za 
fe-

cyklu leśnego. iak

matyki przyrodniczej, stawianej 
na ogół w rzędzie niełatwych.

Janusz Hereźniak odpowie­
dział w gruncie rzeczy na pod­
stawowe pytanie: czy fotogra­
fia o charakterze dokumentu 
może nosić cechy zdiecia arfy-
stycznego. Oto potraktowane
bardzo graficznie, z głębokimi 
czerniami „Świerki", czy zdjęcie 
„Umarłe drzewo" (II) a także 
praca zatytułowana „Ratunku" 
(doskonały obraz ołówki kapu­
sty obżeranej przez gąsienice 
bielinka), nie wymieniając sze­
regu innych fotogramów — oo 
twierdzaia możliwość artystycz­
nych ujęć właśnie w fotografii 
przyrodniczej. Specyficzny też 
nastrój wywołuia takie prace z

bowca", 
orabowy'

las
i: ..Oleś z De-
modrzewiowo-

Buki" itp. Dość dłu
ga musiałaby być lista fotogra­
mów zasługujących na wzmian­
kę. Zwłaszcza w gruoie owadów 
daie Hereźniak szczególny reci­
tal o wysokich walorach łechnicz 
nych i artystycznych.

Wystawa łódzkiego fotografi­
ka jest po prostu opowieścią o 
świecie flory i fauny, opowieścią 
pełna dynamizmu, obrazem ży­
cia przedziwnego świata. Dodał 
my jeszcze, źe J. Hereźniak 
szczególnie umieietnie podpo­
rządkowuje środki wyrazu treści 
i formie. To właśnie łączenie da 
ie godne podkreślenia efekty 
wizualne.

EUGENIUSZ COFTA

Dnia 24 stycznia 1966 roku zmarł w 77 roku 
życia, a w 53 kapłaństwa, opatrzony Sakra­
mentami św., śp.

KS. PROBOSZCZ, RADCA

Kazimierz Zacharzewski
długoletni duszpasterz w Drobninie 

były kapłan Archidiecezji Wileńskiej.
Wyprowadzenie zwłok do kościoła parafial­

nego w Drobninie, nastąpi w środę dnia 26 
stycznia o godzinie 17.

Pogrzeb w czwartek 27 bm. o godzinie 10.
Drogich Konfratrów prosimy o memento.
W imieniu stroskanej 

Leszczyńskiego
rodziny i Dekanatu 

KS. TEODOR KORCZ
15744g+ - - - - - - - - - - - - -

Dnia 23 stycznia 1966 roku, zasnął w Bogu, po 
ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
sw., mój najdroższy mąż i tatulek, nasz naju­
kochańszy syn, brat, zięć, szwagier i wujek, 
przeżywszy lat 36, śp.

Tadeusz Różański
Pogrzeb odbędzie się w środę 26 bm. o go­

dzinie 10.50 z kaplicy cmentarza przy ul. Blusz­
czowej.

W ciężkim smutku pogrążona
ŻONA Z CÓRKĄ I RODZINĄ

Poznań, Janickiego 1/3. 15699g

Dnia 23 stycznia 1966 roku, zakończył swe 
Pracowite życie

Mieczysław Kobiela
oauczyciel Zasadniczej Szkoły Zawodowej Nr 1 

w Poznaniu
W Zmarłym straciliśmy pracowitego, wzoro­

wego i serdecznego kolegę oraz dobrego wy- 
cnowawcę, opiekuna i przyjaciela młodzieży, 
Której poświęcił wiele lat niestrudzonej pracy 
Pedagogicznej.

WSPÓŁPRACOWNICY DYREKCJA
KOMITET RODZICIELSKI
odbędzie się dnia 26 bm. o godzinie

*2.45 na cmentarzu na Junikowie. K530

Dnia 22 stycznia 1966 roku, zmarł

Dr

Czesław Sikorski
d’*}goletni pracownik i serdeczny kolega, go- 
4cy propagator kultury muzycznej, działający 

szczególnie wśród młodzieży szkolnej
RADA ZAKŁADOWA POP DYREKCJA 

KOLEŻANKI i KOLEDZY 
Państwowej Filharmonii w Poznaniu 

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 stycznia br.
Babikowie o godzinie 13. K520

+
Dnia 24 stycznia 1966 roku, zmarła nagle, na­

maszczona Olejami św., nasza droga i nigdy 
niezapomniana matka, teściowa i ukochana ba­
bunia, przeżywszy lat 74, śp.

AGNIESZKA SZESZUŁA
z domu KUBALA

Pogrzeb odbędzie się w dniu 27 bm. o godzi­
nie 13.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Głogowska 85 m. 7. 15741g

t
Dnia 24 stycznia 1966 roku, zakończył swój 

pracowity żywot, po ciężkich cierpieniach, 
opatrzony Sakramentami św., mój ukochany 
mąż, nasz najdroższy i nigdy niezapomniany 
tatuś i dziadziuś, jedyny brat, nieodżałowany 
wujek, przeżywszy lat 65, śp.

Aleksander Baranowski
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 26 bm. 

o godzinie 13.30 z kaplicy cmentarnej w Żabi- 
ko wie W ciężkim smutku pogrążona

ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ
15700g

t
Dnia 24 stycznia 1966 roku zmarł nagle, na­

maszczony Olejami św., najukochańszy mąż, 
nasz kochany ojciec, teść i dziadek, przeżyw­
szy lat 68, śpi.

Stanisław Piwecki
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 

o godzinie 15 z kaplicy cmentarnej na Winia- 
rach’ Pogrążona w smutkuRODZINA
Poznań, Dobrogojskiego 27a. 15743g
—— f

Dnia 23 stycznia 1966 roku, zasnął po długich 
i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 65, mój. 
ukochany mąż, ojciec i dziadek, śp.

Edmund Kotlarski
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 26 bm. 

o godzinie 15.15 z kaplicy cmentarnej przy ul. 
Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA, CÓRKA, WNUKI I RODZINA

Poznań, ul. Saperska 105. 15697g

Dnia 23 stycznia 1966 roku zmarł, po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach,

Michał Baliński 
wieloletni, zasłużony działacz w dziedzinie sa­
downictwa i szkółkarstwa — przewodniczący 

Sekcji Szkółkarskiej.

O bolesnej stracie zawiadamia wszystkich 
kolegów,

ZARZĄD SEKCJI SZKÓŁKARSKIEJ 
przy OCNOS w Poznaniu

15723g

Młoda kobieta poszuku­
je pracy po południu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń — 
Grunwaldzka 19 dla 15124g

Pomoc domowa potrzeb- ---------------------------------------  
na na wyjazd. Warunki Przyjmę sprzątanie w do 
berdzo dobre. Swierczew mach. Oferty Biuro Ogło 
skiego 96 m. 5, tel.465-74, szeń. Grunwaldzka 19 dla 

15729g 15180g.

Dnia 24 stycznia 1966 roku zmarł, po krótkich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., przeżywszy lat 74, mój najdroższy 
mąż, troskliwy ojciec i teść, śp.

Stanisław Krzywański
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 

o godzinie 10.30 na cmentarzu Bożego Ciała 
przy ulicy Bluszczowej.

W nieutulonym smutku
ŻONA, CÓRKI. ZIĘCIOWIE, WNUCZKI

I RODZINA 15694g
S. T p.

Dnia 23 stycznia 1966 roku, zmarł nieoczeki­
wanie, namaszczony Olejami św., ukochany 
i troskliwy mąż i ojciec, niezapomniany jedy­
ny syn, brat, szwagier i zięć, przeżywszy lat 
45, śp.

HENRYK SOBKOWIAK
lekarz — chirurg

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 
o godzinie 14.30 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają w głębokim 
żalu pozostali

ŻONA Z DZIEĆMI, MATKA, SIOSTRA, 
SZWAGIER I RODZINA

15718g

Dnia 22 stycznia 1966 roku zmarł.

Dr Czesław Sikorski 
zasłużony pedagog i wychowawca młodzieży, 
członek rzeczywisty naszego Stowarzyszenia, 
były wizytator szkolnictwa artystycznego PRN 
m. Poznania, odznaczony Srebrnym Krzyżem 

Zasługi.
W Zmarłym tracimy serdecznego i oddanego 

pracy społecznej kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 28. stycz­

nia 1966 roku o godzinie 13 na cmentarzu 
w Żabikowie.

ZARZĄD ODDZIAŁU STOWARZYSZENIA 
POLSKICH ARTYSTÓW MUZYKÓW

W POZNANIU 15675g

Dnia 22 stycznia 1966 roku, zmarł

Jan Marcinkowski
długoletni i zasłużony kierownik Wydziału, za­
trudniony nieprzerwanie 45 lat w dziedzinie 
ubezpieczeń społecznych, odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi, ostatnio przebywający na 

rencie inwalidzkiej
W Zmarłym Zakład Ubezpieczeń Społecznych 

stracił doskonałego organizatora pracy, a pra­
cownicy nieodżałowanego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się 26 stycznia br. o godzi­
nie 16 z kaplicy cmentarnej na Dębcu.

Cześć Jego Pamięci!
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

RODZINIE 
składają:

RADA ZAKŁADOWA POP DYREKCJA 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych

— Oddział w Poznaniu. K529

Dnia 22 stycznia 1966 roku zmarł,

Dr Czesław Sikorski 
nauczyciel PSSM i były wizytator okręgowy 

szkolnictwa artystycznego
W Zmarłym szkoła traci wybitnego pedagoga, 

naukowca i przyjaciela młodzieży, o którym 
pamięć pozostanie na zawsze wśród nas.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 26 stycz­
nia 1966 roku o godzinie 13 na cmentarzu 
w Żabikowie.

DYREKCJA, GRONO PEDAGOGICZNE 
ADMINISTRACJA I MŁODZIEŻ 

Państwowej Średniej Szkoły Muzycznej 
*m. Fryderyka Chopina w Poznaniu 

POP KOMITET RODZICIELSKI
ZWIĄZEK ZAWODOWY 15674g

Dnia 21 I. 1966 roku, zakończył swój żywot, 
nasz długoletni emerytowany technolog, irfey-

Cezary Niziołek 
szczerze oddany interesom przedsiębiorstwa, 
koleżeński, cieszący się ogólną sympatią pra­
cowników. .

Cześć Jego Pamięci! 
RADA ZAKŁADOWA POP 

RADA ROBOTNICZA DYREKCJA
Poznańskich Zakładów 

„Pozbet” w
Produkcji Betonów
Poznaniu

K526

□muzmO
Archeologiczne (Miel- 

żyńskiego 27/29) — g. 13—

Broni (Stary Rynek) — 
godz. 10—15.

Historii m. Poznania 
(Stary Rynek) — g. 9—15.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 5) — 
godz. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej — g. 10—15.

Narodowe — Al. Mar­
cinkowskiego — g. 10—15.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
g. 10—15.

WYSTAWY
Klub Oficerski (Świer­

czewskiego 20) — „Pejzaż 
w malarstwie dziecka”.

Galeria Klubu „Od no­
wa” — wystawa obrazów 
i rysunków Jana Chwal- 
czyka z Wrocławia — g. 
17—22.

Lniwersytet Robotniczy 
ZMS (Szamarzewskiego 
89) — „Ciekawsze premie 
ry teatrów poznańskich 
w latach 1961—1965” — g. 
11—18.

Muzeum Historii m. Po­
znania (Stary Ratusz) — 
„Medycyna wielkopolska 
na przestrzeni wieków” — 
g. 9—15.

BWA (Stary Rynek) Ar­
senał — Wystawa rysun­
ków — Franciszka But­
kiewicza — i „Malarstwo

— Rzeźba — Rysunek” 
Jana Berdyszaka — godz. 
10—18.

DVZURV
Szpital Kliniczny im. 

Święcickiego (ul. Przyby­
szewskiego nr 49, telefon 
nr 612-11) — chirurgia, 
interna.

Woj. Szpital Dziecięey 
(ul. św. Józefa nr 8/9, tel. 
536-21) — chirurgia dzie- 
cięca do lat 14.

Szpital Miejski im. Stru 
sia (ul. Walki Młodych 
nr 7, telefon nr 511-11) — 
okulistyka.

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po­
znania; wypadki uliczne 
i w miejscach publi., tel. 
99; nagłe zachorowania w 
domu — telefon; 544-44 i 
544-45; porady lekarskie 
telefon nr 637-35.

Woj. Stacja PR (ul. Ko­
ściuszki nr 103, telefon 
nr 566-66).

Apteki: Marcinkowskie 
go 11 (czynna całą dobę). 
Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

Lekarz weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun- 
wa’dzka 248, tel. 635-31 — 
gedz. 8—21 (w nocy na­
głe wypadki).

UWAGA: programy ra­
dia i telewizji zamiesz­
czamy stale na stronie 
ostaniej.



Pleszewska 5-latka Wielkopolska dziś i jutroPlan 5-letni w latach 1966— 70 w powiecie pleszewskim w zakresie rolnictwa zakłada po­ważne inwestycje. Powiat otrzyma nowe filie POM, m.in. w takich miejscowościach jak: Czermin, Chocz i Sowina Błotna.Wybudowane zostaną rów­nież agronomówki we wsi Chocz, Sośnica i Sowina Błot­na. Dla zapewnienia kadr roz­budowane zostanie Technikum Rolnicze w Marszewie. Dob­rzyca i Gołuchów otrzymają wodociągi. Sprawniejszą ob­sługę weterynaryjną zapewni wybudowanie w Dobrzycy punktu weterynaryjnego. W zakresie melioracji wykona się nowe drenowanie na 2 310 ha i odbuduje stare urządzenia na 2 450 ha.Elektryfikacją objętych zo­stanie 11 wsi, tak że w 1970 roku powiat pleszewski będzie zelektryfikowany w 86,1 pro­centach. (Iki)
PSS rozwiąże problem pieczywa

Szczęśliwie rozwiązywany, ale ciągle jeszcze nie rozstrzyg­
nięty w województwie — problem pieczywa — będzie chy­
ba ostatecznie zlikwidowany dla Wielkopolski w najbliż­
szym pięcioleciu. Przyczyni siędo tego, zwłaszcza w miastach 
i miasteczkach naszego regionu — Powszechna Spółdziel- 
nia Spożywców.Handel spółdzielczy, zajmu­jący się również produkcją służącą bezpośredniej i co­dziennej konsumpcji, postawił sobie odpowiedzialne zadanie rozwoju bazy piekarniczej w województwie. Zgodnie z oprą cowanym planem poszczegól­ne spółdzielnie uzyskały środki finansowe i wykonawców na budowę nowych piekarni.Jeden z pierwszych takich obiektów otrzyma, chyba je­szcze w tym roku, Czarnków. W przyszłym roku planuje się wybudowanie piekarni dla mieszkańców Słupcy, a za trzy lata — w Jarocinie, Kole, Sza­

motułach oraz w Koninie i 
Ostrowie. Te dwie ostatnie piekarnie należeć będą do naj większych u nas budowanych: zdolność wypieku każdej z nich sięgać ma 12 ton pieczywa w ciągu szesnastu godzin.W końcu bieżącej pięciolat­ki rozpocznie się również bu­dowę dalszych piekarni, które oddane będą do użytku po 1970 r., przewidziane są one na zaopatrzenie Grodziska. 
Międzychodu, Ostrzeszowa, Ra 
wieża i Trzcianki. W końcu 1969 r. rozpocz-nie się też bu­dowę trzeciej 12-tonowej pie­karni, z przeznaczeniem dla 
Piły. Ma ona zostać ukończo­na w 1970 r.Niezależnie od tych dużych inwestycji, wymagających przyznania specjalnych limi­tów, które zezwalają na pod­jęcie robót budowlanych, spół dzielnie spożywców naszego województwa skorzystały z nowych przepisów o tzw. in­westycjach pozalimitowych. na które nie trzeba uzyskiwać zgody nadrzędnych władz. Są to przedsięwzięcia mniejszej rangi sięgające kilkuset tysię­cy złotych. Dzięki tym udo­godnieniom PSS rozpocznie bu dowę kilku piekarni typu pa­wilonowego, o zdolności wy­pieku 3—4 ton w ciągu szes­nastu godzin. Ustalono już ostatecznie rozpoczęcie prac przy takich obiektach w Cho­
dzieży, Pile i Wrześni. Spół­dzielcy wystąpili do władz w powiatach o wyrażenie zgody na budowę takich piekarni w

Trudne słowo - koordynacjascalonej i bardzo rozga-T łęzionej gospodarce, któ rej właściciel — państwo sta­ra się osiągnąć jak najlepsze wyniki, trzeba liczne przedsię­wzięcia nawzajem kojarzyć, doprowadzać do współdziała­nia i korzystnych powiązań. Z praktyki lat ubiegłych wiemy bowiem, iż wiele było poczy­nań równoległych, podejmowa nych w tym samym czasie i tej samej sprawie, choć star­czyłaby tylko jedna inicjaty­wa. Oto dwie sąsiednie fabry­ki budowały dwa oddzielne żłobki, a nie znające swych planów inwestycyjnych spół­dzielnie zakładały dwa war­sztaty remontowe. W Koninie, bardzo dziś uprzemysłowio­nym, stanęła fabryka mleka w proszku, choć zapleczem mle- 

pawilonach także w Szamotu­
łach, Trzciance i Lesznie.Rozmach inwestycyjny w spółdzielczym piekarnictwie miejskim jest więc wyraźny i chyba rozwiąże trudności z na byciem Chleba dobrej jakości Zależeć to jednak także będzie od inicjatywy gminnych spół­dzielni. Jeśli nie pójdą one śladem PSS, może nadal utrzy mywać się ciągle jeszcze po­wszechne zjawisko wykupu pieczywa z miejskiego handlu przez ludność okolicznych wsi. Aby tego uniknąć, warto więc pomyśleć także o wiejskich pa wilonowych piekarniach, (z)

Dwója dla 
konińskiej,,trójki"

Pasażerowie autobusu linii „3”, kursującego na trasie Ko 
nin — PI. Wolności — Golina 
uskarżają się od dłuższego cza 
su na niepunktualną jazdę te 
go podmiejskiego środka ko­
munikacji. Nie do rzadkości 
należą 15-minutowe opóźnie­
nia autobusu. Ostatnio np, 17 
bm. zmarznięci ludzie czeka­
li w Golinie na odjazd kilka­
dziesiąt minut, w godzinach 
popołudniowych.'1 * * * Niestety 
„podmiejski” autobus nie 
przyszedł z Konina w oznacza 
nym czasie. Musiano korzy­
stać z autobusów jadących z 
dalszych, tras. Zjawisko noto­
rycznych opóźnień „trójki” 
bardzo dziwi, tym bardziej, że 
Konin z pobliską Goliną łączy 
droga I klasy i jako 
taka jest w pierwszej kolejno 
ści oczyszczana ze śniegu. Wy 
daje się, że dyrekcja koniń­
skiego Oddziału PKS winna 
bliżej zainteresować się funk 
cjonowaniem autobusów linii „3”. (zet)

i Od 23 do 3.00), 69,74 MHz: — 8.05
Muz. i aktualn.; 9 Dla klas 1 i II
pt. „Trąbka gra”; 9.20 Polskie
mel. ludowe; 9.30 Rewia piose­
nek; 10 „Pejzaż z aniołem” —
fragm. pow.; 10.20 Muzyka pol­
ska; 11 Mówi Technika z cyklu: 
„Ręce zwielokrotnione”; 11.10 — 
„Wieś tańczy i śpiewa”; 11.30 Gra 
Ork. Rozrywk. Deutschlandsen- 
der; 11.49 „Rodzice a dziecko”; 
12.25 Rolniczy kwadrans; 13 Dla 
kl. I i II „Zabawa w podróż” — 
słuchów.; 13.25 Konc. radź. ork. 
» zesp. rozrywk.; 14 Antykwariat 
z kurantem; 14.15 Muz. klasycz­
na; 15.05 „Nasze spotkania”; 15.25 
Mel. cygańskie gra orkiestra/ Fr. 
Chacksfielda; 15.40 Pieśni kompo 
zytorów rosyjskich; 16 Radio-Re- 
klama; 16.10 Studio „Rytm”; 16.35

galasaIM
Stanisław Nowak — Leszno — 

Śmigiel znany jest z dużej ilości 
wiatraków, podobno było ich 99. 
do dziś przetrwało tylko‘7. (44) 

cznym dysponuje pobliska, po­zbawiona fabryk Słupca.
Nie będzie błędów?Uchwała IV Plenum KC PZPR bardzo wyraźnie stawia problem koordynacji tereno­wej, której realizatorem mają być rady narodowe. Wpraw­dzie w województwie poznań­skim koordynacji poświęcono dotychczas również wiele uwa gi, ale obecnie sprawy te na­brały większej ostrości. Rady narodowe podejmują szereg prac o charakterze bilanso­wym, których wyniki będą sta nowić podstawę do prawidło­wego programowania rozwoju branż i regionów. Dobre rezul­taty osiągnięto już przy kom­pleksowym zagospodarowaniu Śremu, gdzie jak wiadomo powstaje wielka odlewnia. Wcześniej sporządzony pro­gram pozwolił na zharmonizo­wanie rozbudowy zaplecza miejskiego, komunikacyjnego, komunalnego itp.Ostatnio Wojewódzka Rada Narodowa powołała do życia komisję do spraw koordynacji zagospodarowania rejonu Ko­nin — Koło — Turek. Przewi­dziane tam dalsze inwestycje o różnym charakterze (np. szpi tal, hotel, ośrodek kulturalny, ośrodek rekreacyjny) wymaga ją nadzoru i uzgodnienia celem uniknięcia dublowania, bądź niewłaściwej lokalizacji.Podstawowym wszakże zada niem koordynacji terenowej rad narodowych jest aktywiza cja gospodarcza miast i regio­nów drogą maksymalnego wy­korzystania istniejącego poten cjału produkcyjnego, przez jak najszersze wykorzystanie su­rowców pochodzenia lokalne­go.Jednym z elementów tego właśnie kierunku działania bę dzie kontynuowanie zaawan­sowanych już porozumień współpracy międzypowiato- wej w 'i dziedzinie gospo­darczego ożywienia regio­nów nadobrzańskiego i nadno- teckiego. Wskazane są dalsze porozumienia powiatów przy­granicznych. Nie może bo­wiem zdarzyć się tak, jak to zanotowano w jednym z powia tów graniczących z woj. wro­cławskim, że prace melioracyj ne zostały przeprowadzone bez uwzględnienia sąsiedniego ob­szaru. Nieuregulowane do koń ca. kompleksowo stosunki wo­dne zmniejszyły efekty całej inwestycji.

Współpraca 
z kluczemPrawidłowe programowanie rozwoju branż wymagać bę­dzie od rad narodowych w po­wiatach współpracy z przed­siębiorstwami kluczowymi. Wspólnie z nimi, rady powin­ny ustalać kierunki szkolenia młodzieży, korygować profil produkcji, współdziałać przy za gospodarowywaniu wolnej prze strzeni produkcyjnej i rozwo­ju usług. Szczególnie sumien­nej koordynacji oczekują ta­kie sprawy jak transport, or­ganizowanie wspólnego zaple­cza magazynów i baz remonto wych, wspólnych inwestycji socjalnych itp.Zacieśnienie współpracy rad z przemysłem kluczowym po­winno sprzyjać poprawie struk tury naszego eksportu oraz roz szerzeniu produkcji dla zagra­nicy. Chodzi tu w szczególno­ści o włączenie do tej produk­cji nowych zakładów, o opiekę 

nad zakładami wytwarzają­cymi z surowców lokalnych oraz o popieranie upraw ta­kich roślin, które z uwagi na wysoki stopień uszlachetnienia są dewizowo wysoko rentow­ne.Rady jako koordynator dzia łania mogą odegrać dużą rolę w sprawach kooperacji pro­dukcji pomiędzy dużymi za­kładami przemysłu kluczowe­go a spółdzielniami czy prze­mysłem terenowym. Jednym słowem, w obecnym systemie zarządzania radom dano do rę ki dodatkowy instrument u- macniania roli gospodarza te­renu, dzięki czemu będą mo­gły one skuteczniej i bardziej odpowiedzialnie uczestniczyć w gospodarowaniu co także zo stało im przez wyborców pole­cone.
PAWEŁ KORNICA

CHOINKI NOWOROCZNE
LESZNO — W leszczyńskich za­

kładach pracy, przedsiębiorstwach 
i spółdzielniach również i w tym 
roku bardzo udanie wypadły uro­
czystości choinek noworocznych. 
Największym powodzeniem cie­
szyły się, jak zwykle, imprezy 
„choinkowe” zorganizowane w 
sali kina „Panorama” przez PSS 
Ogniwo dla dzieci swoich człon­
ków. Z uwagi na to, że rodzinka 
tej spółdzielni liczy około 2000 
maluchów, imprezę trzeba było 
urządzić na 3 raty. Na bardzo u- 
rozmaicony program „choinek” 
złożyły się deklamacje dzieci o- 
raz filmy — kolorowe bajki. Dzia­
dek Mróz obdarował dziatwę pacz 
kami ze słodyczami. (R)

LUDNOŚĆ
OSTRÓW — Jak się przewiduje, 

liczba ludności powiatu ostrow­
skiego wzrośnie w tym roku o 
370 osób i wyniesie na koniec 
grudnia około 79 700 mieszkań­
ców, z czego 9000 zamieszkałych w 
miastach: Odolanowie, Raszkowie 
i Skalmierzycach. Wieś ostrowską 
zamieszkuje około 35 000 ludności 
rolniczej, a 45 000 ludności poza­
rolniczej. Zasoby siły roboczej w 
powiecie wyniosą 48 500 osób, w 
tym w wieku zdolnym do pracy 
40 600 osób, tj. o 850 osób więcej, 
niż w roku ubiegłym, (rj)

NA SFOS
PLESZEW — Dobrymi wyni­

kami w roku 1965 zakończył swą 
pracę Powiatowy Komitet Spo­
łecznego Funduszu Odbudowy 
Kraju i Stolicy w Pleszewie. Rocz 
ny plan śwdadczeń wykonano w 
115,7 procentach. 10 Gromadzkich 
Komitetów i Miejski Komitet w 
Pleszewie przekroczyło wysoko 
swoje zadania. Należą do nicłi: 
Chocz, Dobrzyca, Gołuchów, Ku­
charki, Kowalec, Ludwina, Tacza- 
nów, Wieczyn i Zawidowice. Pla­
nu świadczeń nie zdążyły, niestety, 
wykonać gromady: Białobłoty, 
Czermin, Gizałki, Broniszewice i 
Sośnica, (h. s.)

ZBIORNIKI 
PRZECIWPOŻAROWE

WRZEŚNIA — W br. powstaną 
nowe zbiorniki wody dla celów 
gaśniczych (razem będzie ich 18). 
Wsie: Barczyzna, Białobrzegi, Gie 
raltowo, Gorzyce, Królewiny, Kru 
szyny, Nekielka, Słomowo i Zasu- 
towo oraz dalszych 9 wsi wybu­
duje takie zbiorniki na wodę gaś­
niczą. (K. St.)

Narciarskie „Trofeum Północy" 
w Czarnkowie

O ile warunki śniegowe utrzymają się w Wielkopols^ 
przez czas dłuższy, delegatura poznańska Polskiego 

Związku Narciarskiego przewiduje zorganizowanie wielu im, 
prez. Delegatura poznańska należy do VII okręgu PZN wraj 
z delegaturami województw: bydgoskiego, gdańskiego, k0, 
Szalińskiego, olsztyńskiego i szczecińskiego.
Przewiduje się imprezy w Pozna 

niu (na Golęcinie i Malcie) m. in. 
w Osowej Górze i Czarnkowie. Po­
za wycieczkami turystyczno - nar­
ciarskimi, igrzyskami .szkolnymi, 
otwartymi skokami (20 lutego w 
Czarnkowie) itd. do najciekawszej 
imprezy o charakterze ogólnokra­
jowym należeć będzie niewątpli­
wie V „Trofeum Północy” (5 i 6 
marca) w Czarnkowie.

W roku ubiegłym konkursy „Tro 
feum Północy” odbyły się w Doli­
nie Radości k/Oliwy pod Gdań­
skiem. Poznań zajał w punktacji 
miejsce czwarte przez KS Noteć 
z Czarnkowa i piąte przez poznań­
ski AZS. W otwartym konkursie 
skoków seniorów wygrał Tadeusz 
Ciesielka przed Bogdanem Sikorą, 
a w konkursie juniorów Kazi­
mierz Polus zajął trzecie miejsce. 
Są to członkowie Noteci.

Ponieważ obecnie warunki śnie­
gowe są korzystniejsze niż przed 
rokiem, a impreza odbędzie się w 
Czarnkowie, należy przypuszczać, 
że reprezentanci okręgu poznań­
skiego uzyskają lepsze lokaty.

W tych dniach gościła w Wiel- 
kopolsce delegacja PZN, która 
zwiedziła m. iń. tereny w Osowej 
Górze i Czarnkowie, nadające się 
najkorzystniej do uprawiania kon 
kurencji narciarskich. Szczególnie 
zainteresowano się wyżej wspom­
nianymi miejscowościami. Postano 
wiono przeprowadzić odpowiednie

Zieloni hokeiści 
w hali

Od kilku lat rozgrywane są 
halowe mistrzostwa Polski, orga­
nizowane przez Polski Związek 
Hokeja na Trawie,

Do turnieju o mistrzostwo okrę­
gu poznańskiego w 1966 r. zgłosiło 
się siedem 6-osobo\vych drużyn 
(plus rezerwowy): Warta, Grun­
wald i Lech z Poznania, Polonia 
ze Środy oraz Start, Stella i Spar 
ta z Gniezna.

Początek zawodów w Poznaniu 
w dniu 29 bm. o godz. 18 w hali 
przy ul. Marcelińskiej, w nie­
dzielę o godz. 13. Każde spotkanie 
trwa dwa razy po 15 minut z 5 
minutową przerwą. Dwa zespoły, 
które żnajdą się na pierwszych 
miejscach w tabeli, zostaną upraw 
nione dó spotkań finałowych. Od­
będą się one w Łodzi w pierw­
szych dniach przyszłego miesiąca.

(x) 

Z-imowif, kaja ko u/if.

Po raz drugi w zimie, przy kilkustopniowym mrozie, na tle piek*1 
nego, śnieżnego krajobrazu odbył sie spływ kajakowy na Wel* 
nie. Imprezie, wzdłuż trasy, prowadzącej z Rogoźna do Miło* 
wód i dalej do Obornik, przyglądały sie tysiące widzów. W spłv* 
wie wziełe udział ponad 60 osób, przeważnie na dwuosobo­
wych kajakach: z Warszawy, Gdańska, Poznania, Krakowa i Ka* 
łowić. Już na pierwszym odcinku nastąpiły pierwsze przygody. 
Czterech miłośników zimowej wyprawy tu rystycznej wskutek 
wywrotki, znalazło sie w lodowatej kąpieli- Karetka pogotowia 
lekarskiego przewiozła ich do miejscowości Miłowody. W cza* 
sie przerwy uczestnicy spływu skorzystali z urządzonego przez 
Okręgowa Komisie Turystyki PTTK — kuligu. Po zakończeniu 
imprezy rozpalono tradycyjne ognisko i urządzono zabawę, lei

CAF — fot.: Staszyszyn

ulepszenia. Projektuje się m. iB 
budowę wyciągów na skocznie. Dlj 
amatorów białego szaleństwa stwo 
rzone zostaną więc lepsze warun, 
ki uprawiania ulubionej dyscypjj, 
ny. Niemniej ciekawsze konku' 
rencje biegowe i skoki przyczyni, 
się do większej propagandy nar. 
ciarstwa nizinnego, (p)

MKS Poznań pierwszy 
w szkolnej lidze l-a

w Wielkopolsce ’
Po raz piąty rozegrane zostały? 

w ub. roku mistrzostwa lekko­
atletyczne ligi szkolnej. Starto, 
wały w nich 92 międzyszkolne 
kluby sportowe, z których 35 
uczestniczyły tylko raz, w pier, 
wszej bądź w drugiej rundzie, 
Zawody które co roku mobilizują 
coraz większe zastępy młodzieży 
chłopców i dziewcząt odbyły 
drogą korespondencyjną. Jedy. 
nie kolejność pierwszej szóstki 
została ustalona na joodstawie bez. 
pośredniego spotkania.

Pierwsze miejsce zajął MKS 
Warszawa z 3 809 pkt. Najlepszym 
z wielkopolskich MKS-ów okazał 
się MKS Poznań, który w klasy, 
fikacji krajowej zajął szóste miej, 
sce z 2 885 pkt. Dalsze miejsca 
MKS okręgu poznańskiego są na. 
stępujące: 7 — MKS Krotoszyn, 
15 — MKS Kalisz, 42 — MKS 
Chodzież, 58 — MKS Rawicz, 80 - 
MKS Wągrowiec. W zespołach star 
tających tylko jeden raz, MKS 
Gniezno zajął miejsce 4, MKS 
Września 8, MKS Piła 31 i MKS 
Wolsztyn 35. Wśród najlepszych 
zespołów szkolnych SKS Kórnik 
zajął trzecie miejsce.

Według oceny Zarządu Główne- 
go SKS na bardzo dobrą notę za­
służyło 19 MKS (ponad 6500 zdo­
bytych pkt., a więc z Wielkopol­
ski: Poznań, Krotoszyn i Kalisz; 
notę dobrą otrzymały 32 MKS 
(Chodzież), dostateczną 23 (brak 
MKS z Wielkopolski), niedosta­
teczną (poniżej 4800 pkt.) Wągro­
wiec oraz zespoły, które walczyły 
tylko w jednej z rund, o których 
z Wielkopolski wspomnieliśmy 
powyżej, (p)

STYCZEŃ 
26 

środa

Pauliny

Słońce: 7.45—16.26

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Marchołt gru­
by a sprośny”; NOWY — g. 19 
„Pani Daily ma kochanka”; OPE­
RA — g. 19 „Orfeusz w piekle”; 
OPERETKA — g. 19 „Eksportowa 
żona”; MARCINEK — godz. II 
(przedstaw, zamkn.); godz. 17 
„Zimowa przygoda Pietruszki”;

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ: „Troilus i Kresyda”; 

ŁASK: „Zabawa” i „Czarowna 
noc”.

KINA
CHODZIEŻ — Ceramik: „Śmierć 

Tarzana”; Noteć: „Popioły” (I 
i II s,); CZARNKÓW: „Zareze- 
rwowane dla śmierci”; GNIEZNO 
— Lech: „Jesienny dzień”; Polo- 
ńia: „Pięciu mężów pani Lizy”; 
GOSTYŃ: „Kryptonim Preludio”; 
JAROCIN — Echo: „Z powodu 

kobiety”; KALISZ — Kosmos: 
„Upadek Cesarstwa Rzymskiego”; 
Oaza: „W kraju Komanczów”; 
Stylowe; „Szatan”; Syrena: „Car 
touche-zbójca” i „Hud, syn far­
mera”; KĘPNO: „Hamlet” (I i II 
s.) i „Wyspa złoczyńców”; KŁO- 
DAWA: „Nie zabijaj”; KOŁO: 
„Towarzysz Regent”; KONIN — 
Energetyk: „Tak”; Górnik: „Za 
króla i ojczyznę”; KOŚCIAN: 
„Inspektor Morgan prowadzi 
śledztwo”; KROTOSZYN: „Trzej 
muszkieterowie”; LESZNO: „Trzy 
plus dwa”; MIĘDZYCHÓD: „No­
wy Gilgamesz”; NOWY TO­
MYŚL: „Żywi i martwi” (I i II 
s.); OBORNIKI: „Nadzy wśród 
wilków”; OSTRÓW — Roma: „Naj 
droższa”; Słońce: „Mściciel z 
gór”; OSTRZESZÓW: „Tudor”; 
PIŁA — Iskra: „Pokochajmy 
się”; Koral: „Obca krew”;^1 PLE­
SZEW: „Pierwszy krzyk”; RA­
WICZ: „Popioły” (I i II seria); 
SŁUPCA: „Mały światek Sammy 
Lee”; ŚREM: „The Beatles”; 
ŚRODA: „Czas rozprawy”; SZA­
MOTUŁY: „Zabić drozda”;
TRZCIANKA: . „Generał”; TU­
REK: „Trzej' muszkieterowie”; 
WĄGROWIEC: „Fanfaron”; WOL

SZTYN: „Hrabia Monte Christo”; 
WRZEŚNIA: „Człowiek mafii”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON: — g. 12—21 

„Nowy Jork” — wystawa świato­
wa (cz. II).

RADIO
RADIO: ŚRODA — PROGRAM I 

— Fala 1.322 m i UKF (do g. 19

Progr. młodzieżowy; 17 „Elemen­
tarz muzyczny”; 17.20 „Na wira­
żu”; 17.50 Audycja Ośrodka Bada­
nia Opinii Publ.; 18.05 Koncert 
dnia; 18.45 Kurs jęz. franc.; 19.10 
„Ze wsi i o wsi”; 19.25 Uniwer­
sytet Radiowy; 19.35 Polska muz. 
ludowa; 20.30 Progr. wieczoru; 
20.35 Przegląd filmowy „Kamera”; 
21.05 Konc. chopinowski gra Ste­
fan Askenazy; 21.50 Odpowiedzi z 
różnych szuflad; 22.05 Studio pio 
Scnki; 22.30 Ork. Tan. PR pod 
dyr. E. Czernego; 23 „Świat dziś 
wieczorem”; 23.15 Echa europej­
skich festiwali muzycznych; 23.41 
W. A. Mozart: Konc. Es-dur na 
róg i orkiestrę; 0.05 Progr. nocny.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
66,62 MHz: — 8.15 Kurs jęz. ang.; 
8.35 Aud. Red. Spoi.; 9.05 Konc. 
dnia; 9.50 Public, międzynar.; 10.40 
„Prawo morza” — fragm. pow.; 
13.20 „Jałowiec”, ode. pow.; 13.45 
Aud. pedag. Z doświadczeń peda­
gogicznych zasłużonego nauczycie 
la; 14 Grająca szafa; 14.35 „Świat 
w zwierciadle nauki”; 14.45 „Błę­
kitna sztafeta”; 15 Wiązanki ryt­
mów tan.; 15.10 Koncert Chóru 
Rozgł. Wrocł. PR; 15.30 Dla dzieci 
starszych pt. „Podróż bez biletu”;

17.12 Komentarz J. Matuszyńskie­
go; 17.25 Poznańska „15” Radio­
wa; 18.45 Aud. Red. Ekon.; 19.05 
Muz. i aktualn.; 19.30 Radiowy 
Teatr Młodych: „Naprzeciw bu­
rzy”, słuch.; 20.15 Mel. rozrywk.; 
20.30 Felieton J. Waldorffa; 21.40 
Jan Strauss (syn). Tańce dwor­
skie — walc; 22.10 Rozmowa lite­
racka;. 22.30 „Nauka w służbie 
pokoju”; 22.50 Muzyka tan.;

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA
ŚRODA: 9.05 Fab. film tv USA 

— „Sprawa dr. Mudda” (1. 16); 
9.55 „Wychowanie obywatelskie” 
— kl. VII; 10.55 Fizyka (kl. X ) 
— „Wytwarzanie i przesyłanie 
energii elektrycznej”; 16.40 „Cie­
nie na mlecznej drodze”; 16.55 
Wiadomości; 17 Teatr Młodego 
Widza — „Dzień dobry wujasz- 
ku”; 17.55 — Tygodnik Wiejski; 
18.20 Arcydzieła muzyki — pre­
zentuje Leonard Bernstein; 18.50 
Wszechnica TV — „Byliśmy tam 
przed wiekami”; 19.20 Dobranoc 
i dziennik; 20 Trybuna TV; 20.45 
Inauguracja kursu i I lekcja jęz. 

rosyjskiego; 21.15 Fab. film 
ameryk. — „Sprawa dr. Mudda* 
(1. 16); 22.05 Magazyn — „Swiate 
wid”; 22.25 Dziennik.

CZWARTEK: 10.55 Język polski 
(kl. VIII—XI); 15.50 I lekcja 
franc.; 16.10 TV Kurs Rolniczy ' 
„Ziemniaki w żywieniu zwierząt'1' 
16.55 Wiadomości; 17 Dla dzieci ~ 
film z serii — „Bolek i Lole'5”’ 
1L10 Dla młodych widzów — Pr°' 
gram dokument. — „Alarm- J‘ 
larm” — o Tajnym Hufcu Harce 
rzy; 17.35 TV Klub Trzynastolat* 
ków; 17.55 „Nie tylko dla pań”; 
18.25 Filmowe widów. poetycK0' 
muzyczne — ”Dzieło Wita Stw0’ 
sza”; 18.50 Z cyklu — „Sprawy <” 
załatwienia”; 19.20 Dobranoc 1 
dziennik; 20 „Rozmowy o zmie^’ 
Chu”; 20.15 Fab. film NRD " 
„Przygoda na szosie”; 21.25 ,.M>' 
matury”; 21.55 Dziennik; 22.05 „A1' 
bum zbrodni” — w rocznicę w!" 
Zwolenia obozu w Oświęcimiu*

TELEWIZJA zastrzega prawo 
zmian.

Uwaga: Informacje o muzead1' 
wystawach, dyżurach szpitali i W 
tek zamieszczamy stale na stron1 
przedostatniej.


